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        początkiem gry, w której każdy ruch odsłania słabości, a zaufanie może zabić szybciej niż kula.

        W świecie neonów, zdrad i tajemnic z przeszłości granica między wrogiem a sprzymierzeńcem zaciera się z każdą decyzją.

        Bo w Las Vegas największe zagrożenie nie zawsze nadchodzi z zewnątrz — czasem rodzi się w umyśle i sercu.

        Mroczny, intensywny thriller o zemście, lojalności i niebezpiecznej fascynacji.

        W mieście, które nigdy nie zapomina.

        I wobec Żmii, która zawsze wraca po swoje.

        Książka 18+
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      Książka powstała w inteligentnym systemie wydawniczym Ridero
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      Ostrzeżenie

    
    Uwaga!

    


    Poniższy tekst jest fikcyjny i nie ma na celu propagowania żadnych szkodliwych zachowań.

    Zanim zdecydujesz się kontynuować lekturę, prosimy o zapoznanie się z poniższymi ostrzeżeniami.

    Tekst, który zaraz przeczytasz, porusza bardzo trudne tematy i może wywołać silne emocje, szczególnie u osób wrażliwych na kwestie związane z przemocą, zabójstwem oraz emocjonalnymi kryzysami.

    Zawiera on opisy cierpienia wewnętrznego bohaterów, ich zmagań z własnymi demonami, a także sytuacji, które mogą być wyzwaniem psychologicznym.

    


    Fikcyjność:

    1. Przypominamy, że wszystko, co opisane w tej książce, jest wytworem wyobraźni autora. Żadne z przedstawionych zdarzeń nie ma rzeczywistego odzwierciedlenia w życiu ani nie ma na celu gloryfikowania czy normalizowania szkodliwych zachowań. Celem jest jedynie zgłębianie emocji i przeżyć bohaterów, a nie promowanie destrukcyjnych działań.

    


    Bezpieczeństwo emocjonalne:

    2. Część z nas może przechodzić przez trudne chwile w życiu, a literatura nie powinna być powodem, by czuć się jeszcze gorzej. Zrozumienie, że fikcja jest tylko wyobrażeniem autora, a nie rzeczywistością, może pomóc w uniknięciu wpływu tej opowieści na nasze własne życie.

    


    Wsparcie:

    3. Istnieją liczne organizacje, linie pomocowe oraz terapeuci, którzy oferują wsparcie w takich sytuacjach. Nie bój się szukać pomocy — jesteś ważny, a Twoje zdrowie i bezpieczeństwo są najistotniejsze.

    Pamiętaj, że nie jesteś sam/a: Nawet jeśli czujesz się osamotniony/a w swoich zmaganiach, ważne jest, by wiedzieć, że są ludzie, którzy cię wspierają. Zrozumienie, że przemoc wobec siebie lub samobójstwo nie są odpowiedzią na problemy, może być pierwszym krokiem w odzyskaniu kontroli nad własnym życiem. Zawsze możesz sięgnąć po pomoc.

    


    Przestroga:

    4. Nie wolno powtarzać żadnych przedstawionych w książce czynności! Przemoc, zabójstwa i myśli samobójcze to poważne problemy, które wymagają profesjonalnej interwencji. W przypadku, gdy masz jakiekolwiek trudności z radzeniem sobie z emocjami przedstawionymi w książce, bardzo ważne jest, by natychmiast poszukać wsparcia. Pamiętaj, że Twoje zdrowie psychiczne ma ogromne znaczenie i masz prawo do poczucia bezpieczeństwa.

    


    Pomoc dostępna dla Ciebie:

    W Polsce możesz skontaktować się z Telefonem Zaufania dla Dzieci i Młodzieży pod numerem 116 111, dostępnym 24 godziny na dobę.

    Możesz skontaktować się również z Centrum Wsparcia dla Osób w Kryzysie Psychicznym pod numerem 800 70 2222.

    W wielu krajach dostępne są różne organizacje i linie wsparcia, w tym także linie anonimowej pomocy kryzysowej. Poszukaj lokalnych numerów telefonów i usług, które są dostępne w Twoim kraju.
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    Hozier — Arsonist’s Lullabye

    Woodkid — Run Boy Run

    Ruelle — Madness

    UNSECRET & Neoni — Villain

    Hidden Citizens — I Ran

    Billie Eilish — you should see me in a crown

    Zayde Wølf — Gladiator

    Tommee Profitt & Fleurie — Hurricane

    Sam Tinnesz — Play With Fire

    Klergy — Where’s Your God Now

    Arctic Monkeys — Do I Wanna Know

    BANKS — Beggin For Thread

    Sevdaliza — Human

    The Weeknd — Wicked Games

    Bishop Briggs — River

    Two Steps From Hell — Victory

    Audiomachine — Blood and Stone

    Hans Zimmer — Why So Serious (dark sections)

    Gesaffelstein — Pursuit

    Carpenter Brut — Turbo Killer

    Daughter — Youth

    AURORA — Runaway (dark slowed vibe)

    London Grammar — Hey Now

    Chelsea Wolfe — Feral Love

    Massive Attack — Angel
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      Prolog

    
    
      Pięć lat wcześniej

    

    Cisza.

    Ciężka, dusząca, nienaturalna. Taka, która nie przynosi ukojenia, lecz wwierca się w skronie i krzyczy głośniej niż jakikolwiek dźwięk. Dom, który jeszcze kilka godzin temu tętnił życiem, teraz stał się martwy — jakby sam wstrzymał oddech.

    Zrobiłam krok do przodu. Potem kolejny.

    I wtedy go zobaczyłam.

    Mojego ojca.

    Leżał na podłodze, nieruchomy, z otwartymi, pustymi oczami wpatrzonymi w sufit. Pod nim rozlewała się ciemna kałuża krwi, która wsiąkała w dywan, zostawiając plamy, których nic już nie zmyje. Obok jego dłoni spoczywał pistolet — zimny, obojętny, jakby to nie on odebrał życie.

    Świat zawirował.

    — Nie… nie, nie… tato… — wyszeptałam, a głos załamał mi się w gardle.

    Rzuciłam się ku niemu, choć gdzieś w środku wiedziałam, że to bez sensu. Dotknęłam jego ręki — była lodowata. Życie dawno się z niego ulotniło, zostawiając po sobie tylko ciszę i rozpacz.

    — Coś ty narobił, ojcze?! — krzyknęłam, a mój krzyk odbił się echem od ścian pustego domu.

    Wtedy ją zobaczyłam.

    Kopertę.

    Leżała niedbale na stole, jakby ktoś celowo chciał, żebym ją znalazła. Drżącymi palcami podniosłam ją i otworzyłam. Każde słowo listu paliło mnie jak rozżarzone żelazo.

    Ojciec był szantażowany.

    Warunek był prosty i okrutny — albo zginie on… albo ja.

    List wypadł mi z rąk. Upadłam na kolana, nie czując już własnego ciała. Łzy spływały po mojej twarzy, ale nawet one nie były w stanie ugasić bólu, który rozrywał mnie od środka.

    Mój wzrok padł na pierścień.

    Leżał tuż obok — ciężki, srebrny, z wygrawerowaną żmiją zwiniętą w gotowości do ataku. Symbol zdrady, grzechu i zemsty. Ojciec nosił go od lat… a teraz należał do mnie.

    Ścisnęłam go w dłoni.

    — Pomszczę cię — wyszeptałam, czując, jak we mnie coś pęka. — Nie pozwolę, żeby Las Vegas dalej żyło, mając twoją krew na rękach.

    Krzyk wyrwał się z mojej piersi razem z łzami, które w końcu znalazły ujście. Płakałam — z bólu, z gniewu, z bezsilności.

    Ale wiedziałam jedno.

    To nie był koniec.

    To był dopiero początek gry.
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      Rozdział 1

      „Po trupach do celu”

    
    
      Vexa Crow „Viper”

    

    Minęło pięć lat. Pięć lat samotnej nauki, pięć lat wykuwania się w cieniu, w świecie, w którym każde moje imię budziło strach. Vexa Crow — Viper — żmija. Tak mnie nazywali. Nie za piękno, nie za styl, nie za spryt.

    Za bezwzględność.

    Za każdy trup, który zostawiłam za sobą.

    Za każdy szept o mojej obecności, który sprawiał, że ludzie spoczywali w nocy na poduszce z sercem w gardle.

    Dziś stoję w swoim gabinecie. Szerokie okna odsłaniają panoramę miasta, które kiedyś było moim domem. Las Vegas. Światło neonów rozlewa się po pokoju, jakby samo miasto próbowało mnie przywołać. Pięć lat wystarczyło, żeby nauczyć się wszystkiego, co potrzebne, żeby wrócić — i wziąć wszystko, co moje.

    Lyra Nightshadow siedzi naprzeciwko mnie. Spark. Tak ją znają ci, którzy boją się jej błyskawicznego temperamentu i jeszcze szybszej ręki. Młoda, niepozorna, a jednak w niej drzemie siła, która w jednej chwili może rozszarpać każdego, kto stanie na jej drodze.

    — Więc wracasz, Viper — mówi spokojnie, ale w jej oczach tli się iskra, której nie można zignorować.

    — Wracam — odpowiadam, głos zimny, jak stal. — Las Vegas… to miasto nie wie jeszcze, co się stanie. A ja nie mam zamiaru czekać.

    Lyra unosi brew. — Pięć lat to sporo czasu. Ludzie, których zostawiłaś… zmienili się. Niektórzy myślą, że już cię nie ma.

    Uśmiecham się. Krótki, drapieżny. — To błąd. Nienawiść nie starzeje się. Ludzie zapominają twarze, ale pamięć o bólu pozostaje.

    Gabinet wypełnia cisza, przerywana tylko odgłosem mojego pierścienia — żmii, którą noszę na palcu, zawsze przypominającej mi o ojcu i przysiędze, którą złożyłam tamtego dnia.

    — Masz plan? — pyta Spark w końcu, przełamując napięcie. Jej dłonie bawią się nożem, który lśni w świetle lampy.

    — Plan? — powtarzam, wstając i podchodząc do okna. — Plan jest prosty. Wejdę do miasta cicho, a wyjdę głośno. Zostawię po sobie nie zapach krwi… ale pamięć. Ludzie będą wiedzieć, że Viper wróciła, zanim jeszcze zobaczą moją twarz.

    Lyra kiwa głową, z lekkim uśmiechem, którego nie potrafię odczytać. — Lubię, kiedy mówisz wprost. Bez ściemy. Bez emocji. Jak zwykle.

    — Emocje są luksusem dla słabych — rzucam krótko, czując, jak w mojej piersi bije serce równie ostre jak nóż w rękach Spark. — My mamy zadanie. Zabić strach, zanim on nas zabije.

    W jej oczach pojawia się respekt, może nawet strach. To dobrze. Nie chcę przyjaciół. Nie chcę współczucia. Chcę wojowników.

    — Dobrze — mówi w końcu. — Jeśli Las Vegas będzie twoją areną, ja będę twoją iskrą.

    Uśmiecham się jeszcze szerzej.

    — To dopiero początek gry.

    I w tym momencie wiem, że nic już nie zatrzyma Viper.

    — Masz już cel? — pyta Spark, przerywając ciszę. — Kto pierwszy padnie pod twoją ręką?

    — Nie jeden — odpowiadam, opierając się o parapet i spoglądając w nocne światła miasta. — Ale zaczniemy od tych, którzy jeszcze pamiętają mojego ojca. Od tych, którzy zostawili jego krew w spokoju.

    — Czyli… mafia, polityka, ci, którzy myśleli, że mogą sterować wszystkim bez konsekwencji — Spark wymienia powoli, a ja kiwam głową.

    — Dokładnie — mówię. — Chcę, żeby każdy wiedział, że Viper wróciła. Chcę, żeby strach nie był słowem, tylko doświadczeniem.

    Spark podnosi brew. — Brzmi jak plan… krwawy, ale skuteczny. Ale jak zamierzasz się wślizgnąć do ich światów? Las Vegas nie jest już takie samo jak pięć lat temu. Każdy z nich ma teraz ochronę, każdy ma swoich ludzi.

    Uśmiecham się zimno, czując, jak adrenalina wzbiera we mnie. — W tym właśnie jest cała zabawa. Cicho, subtelnie, tak, żeby nie wiedzieli, że jestem blisko, aż nagle… uderzę. Jeden po drugim. Nie zostawię miejsca na błąd.

    Spark kiwa głową, jakby akceptując moją wizję. — I co ze mną? — pyta, uśmiechając się z lekkim wyzwaniem. — Jako twoja iskra, mam palić mosty czy wywoływać eksplozję?

    — Oba — odpowiadam. — Twoje zadanie to wprowadzić chaos, ja sprzątam resztę. Twój ogień rozpali strach w ich sercach, a moje zęby zamkną pętlę.

    Spark wychyla się lekko, patrząc mi prosto w oczy. — Wiesz, że to oznacza, że mogę umrzeć?

    — Wiesz — odpowiadam spokojnie — że jeśli umrzesz, będziesz palić mosty jeszcze z drugiego świata.

    Śmiech. Krótki, napięty, z nutą respektu. — W porządku, Viper. Nie mogę się doczekać.

    — Ja też nie — szepczę, patrząc na neonowe światła, które migoczą jak ostrzeżenie. — Las Vegas nie wie jeszcze, że wróciłam. Ale wkrótce… każdy o tym usłyszy.

    Cisza w gabinecie trwa chwilę. Napięcie jest gęste jak dym. Wiemy, że to dopiero początek, że miasto nas nie przyjmie z otwartymi ramionami. Ale to my decydujemy, kto tu rządzi.

    — Zaczynamy jutro — dodaję cicho, unosząc pierścień-żmiję w dłoni. — Nie ma odwrotu.

    Spark uśmiecha się ponuro. — W takim razie… niech gra się zacznie.

    Odwracam się od okna i jednym ruchem zamykam żaluzje. Światła Las Vegas znikają, jakby miasto przestało istnieć. Na razie.

    — Pakujemy się — mówię krótko. — Wylot o świcie.

    Spark nie zadaje zbędnych pytań. Wstaje z fotela i sięga po swoją kurtkę, zarzucając ją na ramię. Znam ją wystarczająco długo, by wiedzieć, że w tej chwili w jej głowie już płonie plan.

    Przechodzę do bocznego pomieszczenia — prywatnej garderoby, bardziej zbrojowni niż miejsca na ubrania. Otwieram metalową szafę. Zapach oleju do broni jest mi znajomy, uspokajający.

    Pakuję metodycznie. Bez pośpiechu. Pistolety — dwa, sprawdzone. Noże — trzy, każdy do innego celu. Amunicja, zapasowe magazynki, rękawice, fałszywe dokumenty.

    Nie zabieram sentymentów. Jedyny wyjątek to pierścień-żmija. Zawsze na palcu. Zawsze przypomina, dlaczego żyję tak, jak żyję.

    — Nadal nosisz wszystko w czerni — zauważa Spark, opierając się o framugę.

    — Krew lepiej na niej wygląda — odpowiadam, nawet na nią nie patrząc.

    Słyszę cichy śmiech. — Pięć lat, a ty wciąż taka sama.

    Zatrzaskuję walizkę. — Nie. Teraz jestem gorsza.

    Spark znika na chwilę w swoim pokoju. Słyszę metaliczny dźwięk broni, zamek przesuwany jednym płynnym ruchem. Gdy wraca, ma już plecak przewieszony przez ramię, a pod kurtką wyraźnie zarysowaną kaburę.

    — Gotowa — mówi. — Las Vegas nawet nie wie, że już po nie jedziemy.

    Podnoszę walizkę i mijam ją w drzwiach. — I nie musi wiedzieć. Jeszcze.

    Korytarz jest cichy. Każdy krok odbija się echem, jak odliczanie. Czuję to znajome napięcie pod skórą — moment tuż przed uderzeniem.

    Zatrzymuję się na sekundę, kładąc dłoń na klamce wyjściowej. — Spark.

    — Tak?

    — Kiedy przekroczymy granicę miasta, nie ma już powrotu. Nie będzie litości.

    Jej oczy błyszczą. — Nigdy jej nie było.

    Otwieram drzwi. Chłodne powietrze uderza mnie w twarz.

    Las Vegas czeka. A ja wracam po swoje.

    Podróż zaczyna się jeszcze zanim ruszamy.

    Lotnisko tonie w sztucznym świetle, które sprawia, że ludzie wyglądają na zmęczonych bardziej, niż są w rzeczywistości. Albo może to ja widzę ich takimi, bo wiem, że każdy z nich ma dokąd wrócić. Ja nie wracam. Ja idę dokończyć coś, co zaczęło się pięć lat temu na podłodze zalanej krwią.

    Siedzę przy oknie. Zawsze przy oknie. Lubię wiedzieć, jak wysoko jestem nad ziemią — i jak daleko od wszystkiego, co jeszcze mogłoby mnie zatrzymać. Spark zajmuje miejsce obok, zakłada słuchawki, ale nie włącza muzyki. Znam ją. Udaje spokój.

    Silniki zaczynają pracować. Dźwięk narasta powoli, nisko, jak pomruk drapieżnika budzącego się do życia.

    Start.

    Miasto znika pod nami, zamienia się w sieć świateł, potem w nic. Ciemność. Nad chmurami świat jest martwy i idealnie cichy. Zbyt idealny.

    Czas przestaje mieć znaczenie.

    Godziny ciągną się jak rozciągnięta blizna. Sen przychodzi i odchodzi, ale nigdy nie zostaje na długo. Za każdym razem, gdy zamykam oczy, widzę ojca. Nie martwego — żywego. Siedzącego przy stole, skupionego, z tym swoim spokojem, który teraz wydaje mi się nierealny. Potem obraz się zmienia. Krew. Cisza. Pistolet.

    Otwieram oczy.

    — Nie śpisz — mówi Spark cicho, bez pytania.

    — Nie potrafię — odpowiadam.

    — Vegas?

    — Ojciec.

    Nie komentuje. Dobrze wie, że nie trzeba.

    Samolot wpada w lekkie turbulencje. Ludzie wokół nerwowo poprawiają pasy, ktoś sięga po modlitwę. Ja tylko zaciskam palce na pierścieniu-żmii. Drżenie mnie uspokaja. Przypomina, że świat zawsze się chwieje — i że to normalne.

    Mijają kolejne godziny. Przesiadka. Kolejne lotnisko, jeszcze bardziej bezduszne, jeszcze bardziej obce. Zapach kawy, metalu i ludzkiego zmęczenia. Świat składa się z korytarzy, bramek, kontroli. Dokumenty zmieniają moje imię szybciej niż ja zmieniam wyraz twarzy.

    Dla jednych jestem turystką. Dla innych nikim. Dla Las Vegas będę koszmarem.

    Drugi lot jest dłuższy. Cisza w kabinie gęstnieje. Spark w końcu zdejmuje słuchawki.

    — Zastanawiałaś się kiedyś — zaczyna — co by było, gdybyś wtedy… nie weszła do domu?

    Patrzę przed siebie. — Nie. Bo weszłam.

    — A gdybyś spóźniła się pięć minut?

    — Też nie.

    Odwracam głowę i patrzę na nią. — Gdyby było inaczej, nie byłoby mnie takiej, jaka jestem teraz. A ja nie cofam rzeczy, które mnie stworzyły.

    Milczy. Akceptuje to. Może nawet rozumie.

    Noc za oknem zmienia się w świt. Cienka linia światła rozcina horyzont. Nowy dzień. Dla świata zwykły. Dla mnie — początek końca.

    Kapitan ogłasza zniżanie. Głos spokojny, rutynowy. Jakby nie sprowadzał nas do miasta, które zbudowano na kłamstwie, chciwości i krwi.

    Las Vegas wyłania się spod chmur powoli. Najpierw pustynia. Sucha, bezlitosna. Potem drogi, budynki, w końcu neony — nawet za dnia bezczelne, jakby miasto nigdy nie spało i nigdy nie żałowało.

    Serce bije mi wolniej.

    Nie z ekscytacji. Z koncentracji.

    — Jesteśmy — mówi Spark.

    — Nie — poprawiam ją. — Dopiero lądujemy.

    Koła uderzają o pas startowy. Krótko. Brutalnie. Ostatecznie.

    Zapinam kurtkę, prostuję się w fotelu. Pięć lat drogi. Tysiące kilometrów. Jedna obietnica.

    Las Vegas jeszcze o tym nie wie. Ale żmija już jest w mieście.

    Noc w Las Vegas ma własny puls. Czuję go od chwili, gdy opuszczamy lotnisko — jakby miasto rozpoznało intruza i zaczęło szybciej oddychać. Silnik auta mruczy nisko, jednostajnie. Prowadzi Spark. Ja siedzę obok, z łokciem opartym o drzwi, patrząc na światła, które kiedyś były tłem mojego dzieciństwa, a dziś są tylko dekoracją do rzezi.

    Neony atakują wzrok. Krzyczą kolorami, obiecują wszystko i nic. Kasyna, kluby, hotele — każdy budynek próbuje być ważniejszy od poprzedniego. Las Vegas nigdy nie zna umiaru. I właśnie dlatego tak łatwo tu giną ludzie.

    — Nic się nie zmieniło — mówi Spark, zerkając na mnie kątem oka.

    — Zmieniło się wszystko — odpowiadam. — Tylko miasto udaje, że jest takie samo.

    Przejeżdżamy przez Strip. Tłumy, śmiech, pijani turyści, dziewczyny w błyszczących sukienkach, mężczyźni zbyt pewni siebie. Każdy z nich myśli, że jest nietykalny. Że Vegas to zabawa bez konsekwencji.

    Mój ojciec też tak myślał. Przez chwilę.

    Zaciskam palce na pierścieniu-żmii. Metal jest chłodny, znajomy. Kotwica.

    — Pamiętasz to skrzyżowanie? — pytam nagle.

    Spark zwalnia. — Tak. Tu skręcałaś, kiedy wracałaś ze szkoły.

    — Tu nauczyłam się, że droga do domu nigdy nie jest bezpieczna.

    Milczymy. Miasto sunie obok nas jak drapieżnik w masce klauna. Każdy billboard to obietnica grzechu. Każda boczna uliczka — potencjalny grób.

    Zjeżdżamy z głównej arterii. Światła robią się rzadsze. Luksus ustępuje miejsca betonowi, pustym parkingom i niskim budynkom, które nie mają nic do zaoferowania poza ciszą i anonimowością.

    — Kryjówka jest gotowa — mówi Spark. — Stare biuro rachunkowe. Nikt tam nie zagląda. Idealne.

    — Idealne nie istnieje — odpowiadam. — Ale wystarczy.

    Zatrzymujemy się na czerwonym świetle. Po drugiej stronie ulicy widzę kasyno. Jedno z tych, które ojciec wymieniał w rozmowach szeptem. Jedno z tych, gdzie zapadały decyzje, które doprowadziły go do śmierci.

    Uśmiecham się. Powoli. Nieładnie.

    — Oni są blisko — mówię cicho.

    — Kto?

    — Wszyscy, których szukam. Jeszcze o tym nie wiedzą, ale są bliżej niż kiedykolwiek.

    Światło zmienia się na zielone. Spark rusza. Auto wjeżdża w ciemniejszą część miasta, gdzie neony nie docierają, a dźwięki są przytłumione, jakby Vegas samo nie chciało patrzeć na to, co się tu dzieje.

    — Dzisiaj tylko obserwujemy? — pyta.

    — Dzisiaj — potwierdzam. — Dzisiaj miasto musi się przyzwyczaić do mojej obecności.

    Patrzę w boczne lusterko. Przez moment mam wrażenie, że ktoś jedzie za nami. Czarne auto. Albo tylko cień. W Vegas granica między paranoją a instynktem jest cienka.

    — Spark.

    — Widzę — odpowiada bez emocji.

    Nie przyspiesza. Nie zwalnia. Idealnie.

    Jeśli to zwiad — dobrze. Jeśli przypadek — jeszcze lepiej.

    Bo niezależnie od tego, kto patrzy, Żmija już podniosła głowę.

    A Las Vegas właśnie zrobiło pierwszy, nieświadomy krok w stronę własnego końca.

  

    
        
  
    
      Rozdział 2

      „Kto?”

    
    
      Riven Karr "Snake"

    

    Nie lubię, gdy ktoś wchodzi do mojego gabinetu bez pukania. To jakby ktoś naruszał granice mojej prywatnej strefy — nawet jeśli ta strefa jest zrobiona z papieru, drewna i szklanych ścian.

    Dzisiaj drzwi otwierają się z lekkim skrzypnięciem, a do środka wkracza Koel. Shadow. Jak zwykle cichy, zimny, nieruchomy. Jak cień, który cię obserwuje, zanim zdecyduje, czy zaatakuje.

    — Snack — mówi krótko. — Słyszałem coś… dziwnego.

    — Dziwnego? — odpowiadam, nie podnosząc wzroku od dokumentów na biurku. — Jeśli to znowu twoja teoria o tajnych agentach, którzy kontrolują nasze życie, wiesz, że nie mam cierpliwości.

    — Nie. To coś innego — Koel przesuwa się bliżej, głos niski, wibrujący. — Ktoś wrócił do miasta. Jak… żmija.

    Podnoszę wzrok. Przez sekundę czuję chłód w gardle. Żmija. Słowo uderza mocniej niż strzał w ciemno.

    — Żmija? — powtarzam, wyraźnie. — Co wiesz?

    — Niewiele — odpowiada Shadow, krzyżując ręce. — Tylko, że pojawiły się pogłoski. Ktoś mówi, że miasto jest na krawędzi. A potem… nikt nie wie, kto to.

    Uśmiecham się lekko, ale to uśmiech, który nie sięga oczu.

    — Więc wróciła jakaś żmija, a my mamy zgadywać, kim jest? — mówię. — Świetnie. To nam ułatwia pracę. Albo ją komplikuje.

    — Snack… — Koel patrzy na mnie uważnie. — Nie możemy ignorować tego. Jeśli to ktoś z przeszłości… ktoś bezwzględny…

    — Wiem, Shadow — przerywam. — Wiem.

    Nie mówię, że pięć lat temu niektórzy z tych, którzy przetrwali moje ruchy w mieście, nazywali ją Viper. Nie mówię też, że ci, którzy zginęli, wiedzieli tylko jedno — kiedy żmija wraca, nie ma dla nich litości.

    — Powinniśmy zacząć sprawdzać kontakty, wiadomości, wszystko — Koel dodaje. — Nie możemy pozwolić, żeby ktoś wysysał krew miasta, a my staliśmy z założonymi rękami.

    — Zaczniemy od ulic — odpowiadam, wstając i otwierając drzwi gabinetu. — Ale Shadow… — zatrzymuję się w progu. — Jeśli to, kim myślę, to będzie zabawa. Ale dla nas, może skończyć się krwią.

    Koel milczy, jakby rozumiał, że tutaj gra się nie toczy słowami. To jest gra instynktów, siły i tego, kto pierwszy zrobi ruch.

    — Nie znamy jej — mówię dalej. — Ale ona zna miasto. A to znaczy, że zna nas.

    Cisza w gabinecie jest gęsta. Napięcie wisi w powietrzu jak ostrze nad szyją.

    — Więc co robimy? — pyta Shadow.

    — Czekamy. Ale obserwujemy każde światło, każdy cień, każdą wiadomość. Kiedy żmija się ujawni… my będziemy gotowi.

    I w tym momencie wiem jedno: Las Vegas już zaczyna wibrować. Nie tylko neonami i grzechem — ale strachem.

    — Nie lubię tego — mówię w końcu, opierając się o biurko. — Ktoś wraca do miasta i jedyne, co o nim wiemy, to przezwisko.

    Shadow siada na oparciu fotela, jakby grawitacja go nie dotyczyła. — Przezwiska nie biorą się znikąd. Jeśli mówią „żmija”, to znaczy, że ktoś działał cicho, długo i zabijał bez ostrzeżenia.

    — Albo ktoś chce, żebyśmy tak myśleli — odpowiadam. — Vegas kocha legendy.

    — Vegas kocha też trupy — ripostuje Koel. — A te zwykle nie są przypadkiem.

    Milczę chwilę. Przewracam pierścień na palcu, stary nawyk. — Kiedy pojawiły się pierwsze sygnały?

    — Dwa dni temu — mówi Shadow. — Zniknął pośrednik z północy. Dzisiaj ktoś z doków przestał odbierać. Zero strzelanin, zero świadków. Po prostu… cisza.

    — Czyli klasyka — mruczę. — Profesjonalnie.

    — Bardzo — potwierdza. — Dlatego mnie to niepokoi.

    Podnoszę wzrok. — Myślisz, że to ktoś, kto zna miasto lepiej niż my?

    Shadow wzrusza ramionami. — Albo ktoś, kto kiedyś tu należał.

    To zdanie zawisa w powietrzu dłużej, niż powinno.

    — Jeśli to ktoś z przeszłości — mówię powoli — to dlaczego wraca teraz?

    — Bo coś się domknęło — odpowiada bez wahania. — Albo coś się zaczyna.

    Krótki uśmiech pojawia się na mojej twarzy, ale nie ma w nim humoru. — Nie wiemy, kim jest. Nie wiemy, czego chce.

    — Ale wiemy jedno — Shadow pochyla się lekko. — Nie przyszedł tu grać drugoplanowej roli.

    — I nie przyszedł po pieniądze — dodaję. — W Vegas po pieniądze przychodzą idioci.

    Cisza.

    — Co jeśli — zaczyna Koel — to nie „on”?

    Unoszę brew. — Co masz na myśli?

    — Wszyscy mówią „ktoś”. Ale nikt nie widział twarzy. Może to nie facet.

    Zastygam na sekundę. — Kobieta?

    — Czemu nie — mówi spokojnie. — Najgorsze rzeczy w tym mieście zawsze przychodziły cicho.

    Opieram dłonie o blat. — Jeśli to kobieta… i jeśli naprawdę jest żmiją…

    — To będzie cierpliwa — kończy za mnie Shadow. — I będzie wiedziała, kiedy uderzyć.

    — Czyli nie dziś — mówię.

    — Nie jutro też nie — potwierdza. — Ale wkrótce.

    Patrzę na nocne Vegas za oknem. Neony migają jak sygnały ostrzegawcze.

    — W takim razie — mówię cicho — nie szukamy jej.

    Shadow marszczy brwi. — Nie?

    — Nie — powtarzam. — Jeśli to prawdziwa żmija… to ona znajdzie nas sama.

    Koel uśmiecha się lekko. — Ryzykowne.

    — Wszystko w tym mieście takie jest — odpowiadam. — A ja nie uciekam przed legendami.

    Cisza wraca. Ale tym razem nie jest pusta.

    Bo gdzieś w Vegas ktoś właśnie słucha.

    Drzwi do gabinetu otwierają się z hukiem.

    — Snack. Shadow. — głos jest niski, ale tnie ciszę jak nóż.

    Odwracam się i widzę Doriana. Storm. Jego obecność zawsze oznacza burzę, nie pogodę. Włosy w nieładzie, kurtka skórzana, spojrzenie, które nie pyta, tylko ocenia.

    — Storm — mówię krótko. — Co sprowadza cię do mojego gabinetu w nocy?

    — Informacje — odpowiada, przysiadając na skraju biurka. — I nie będą miłe.

    Koel wstaje, ręce wciąż skrzyżowane. — Mów prosto.

    — Las Vegas ma problem — zaczyna Storm. — Ktoś wrócił. I to ktoś, kto… może być córką tego, który popełnił samobójstwo pięć lat temu.

    Serce bije mi szybciej, ale twarz pozostaje pokerowa. — Kogo masz na myśli?

    — Nie wiem dokładnie — kontynuuje Dorian. — Ale jej ruchy, sposób, w jaki działa, pokazują, że zna miasto… i że chce coś dokończyć.

    — „Dokończyć” — powtarzam, powoli. — Czyli… morderstwa ojca?

    Storm kiwa głową. — To możliwe. Wszystko wskazuje na to, że wróciła, żeby wymierzyć sprawiedliwość. Lub zemstę. Albo jedno i drugie.

    Koel marszczy brwi. — Córka? — pyta cicho. — Jak możemy być pewni, że to ona?

    — Nie jesteśmy — odpowiada Storm bez wahania. — Ale jeśli to żmija… to nie będziemy mieli czasu na wątpliwości.

    Cisza w gabinecie staje się gęsta jak smoła. Każde słowo, które pada, waży tonę.

    — Więc wraca „żmija” — mówię w końcu. — A my mamy zgadywać, kim jest.

    — Tak — potwierdza Storm. — I jeśli masz szczęście, znajdziemy ją, zanim ona znajdzie nas.

    Shadow w końcu wydycha powietrze, cichy, spokojny, ale w jego oczach widać iskry adrenaliny. — Nie mamy zbyt wiele czasu.

    — Nigdy nie mamy — mówię, wstając. — Ale jeśli to naprawdę córka tego, który się zastrzelił… to nie jesteśmy gotowi na to, co przyniesie.

    Storm wstaje, prostuje plecy. — W takim razie najlepiej zacznijmy obserwować. Miasto już drży. A ona? Ona dopiero zaczyna.

    Patrzę na Shadowa, a potem na Storma. — Więc zaczynamy polowanie.

    I w tym momencie czuję, że Vegas właśnie wciągnęło nas wszystkich w nową grę — grę, w której każdy ruch może być ostatnim. Ale wtedy coś do mnie dociera.

    — Czekaj — mówię powoli, unosząc dłoń. — Żmija? Ta żmija?

    Storm patrzy na mnie uważnie. — Jeśli mówimy o tej samej… to tak.

    Shadow prostuje się niemal niezauważalnie. — To niemożliwe — mówi spokojnie, ale w jego głosie pojawia się napięcie. — Żmija to legenda.

    — Legendy nie zabijają ludzi — odpowiadam. — A ona zabiła.

    Zapada cisza. Taka, w której każdy z nas myśli o tym samym, ale nikt nie chce pierwszy wypowiedzieć tego na głos.

    — Karta — mówi w końcu Storm. Jedno słowo. Wystarcza.

    Shadow odwraca głowę. — Słyszałem o tym.

    — Ja też — dodaję. — Jedna karta. Rzucona jak żart. Weszła prosto w tętnicę szyjną. Człowiek wykrwawił się, zanim zdążył upaść.

    Storm kiwa głową. — Bez hałasu. Bez świadków. Bez podpisu. Ale każdy wiedział, kto to zrobił.

    — Bo tylko ona tak zabija — mówię cicho. — Żmija nie potrzebuje broni. Ona sama jest bronią.

    Shadow splata palce. — Jeśli to ona naprawdę wróciła… to Las Vegas ma problem większy, niż nam się wydaje.

    — Najniebezpieczniejsza osoba, jaka kiedykolwiek stąpała po tym mieście — dodaje Storm. — Bez zasad. Bez litości. Bez błędów.

    Parskam krótkim, suchym śmiechem. — I do tego możliwa córka człowieka, który się zastrzelił.

    — Motyw — mówi Shadow. — Idealny.

    — Zemsta jest zawsze idealna — odpowiadam. — Szczególnie, kiedy ktoś poświęcił pięć lat, żeby stać się koszmarem.

    Storm opiera się o ścianę. — Jeśli to naprawdę ona… to nie przyszła po pieniądze. Nie przyszła po władzę.

    — Przyszła po ludzi — kończę za niego.

    Znów cisza. Cięższa niż wcześniej.

    — Więc co robimy? — pyta Shadow. — Bo jeśli zaczniemy ją ścigać…

    — …to skończymy martwi — mówię bez wahania. — Albo gorzej.

    Storm uśmiecha się krzywo. — Dlatego właśnie tu jestem. Nie po to, żeby ją złapać.

    — Tylko? — pytam.

    — Żeby was ostrzec — odpowiada. — Jeśli zobaczycie kartę… jeśli poczujecie, że ktoś jest blisko, choć nikogo nie ma…

    Shadow kończy zdanie: — To znaczy, że już nas znalazła.

    Patrzę na nocne Vegas za oknem. Miasto nadal błyszczy, śmieje się, oddycha.

    — Najgorsze — mówię w końcu — że jeśli to naprawdę Żmija…

    — …to ona już tu jest — mówi Storm.

    I po raz pierwszy od dawna mam wrażenie, że Las Vegas nie jest już naszym miastem.

    — Ale Riven… Snack… ty jesteś królem tego miasta — zaczyna Storm, przesuwając spojrzeniem po mnie i Shadowu. — Nie równa jej się nikt, serio.

    Shadow kiwa głową, ostrożnie: — Dokładnie. Król Vegas… to władza, wpływy, ludzie, strach. Ty masz wszystko, Snack.

    Śmieję się krótko, sucho. — To prawda. Król? Mam ludzi, mam władzę, mam miasto w dłoni. Ale to nic w porównaniu do niej.

    Storm patrzy na mnie uważnie, jakby nie do końca rozumiał, o co mi chodzi. — Co masz na myśli? — pyta. — Przecież ona tylko wraca, żeby zemścić się po ojcu.

    — Wraca, żeby wstrząsnąć całym miastem — odpowiadam spokojnie. — To nie jest zwykła zemsta. To strategia, precyzja i cierpliwość w jednym.

    Shadow marszczy brwi. — Więc mówisz, że jest… groźniejsza niż myślimy?

    — Nie groźniejsza — mówię powoli, wybierając słowa — ona jest gorsza.

    — Gorsza? — powtarza Storm, zdziwiony.

    — Tak — kończę. — Riven, Snack, król… ja mam ludzi, mam wpływy, mam strach. Ale ona… ona nie zna granic. Nie liczy się z nikim. Nie ma błędów. Nigdy.

    Storm przechyla głowę. — Więc… jeśli spotkacie ją twarzą w twarz?

    — To nie będzie spotkanie — przerywam. — To będzie lekcja. Dla każdego, kto stanie jej na drodze.

    Shadow opuszcza wzrok na biurko. — I to oznacza, że nie możemy jej lekceważyć. Nie nawet trochę.

    — Dokładnie — zgadzam się. — Myślicie, że jesteście gotowi, że macie wszystko pod kontrolą… a ona po prostu wkracza i zmienia zasady gry.

    Storm uśmiecha się krzywo. — Brzmi jak koszmar.

    — Lepiej się przyzwyczajajcie — mówię cicho. — Bo jeśli Las Vegas przetrwa tę noc, to tylko dlatego, że była na tyle cierpliwa, żeby wybrać, od kogo zacząć.

    Cisza zapada. Jest gęsta. Ciężka. Bo wszyscy wiemy, że nie mówimy już o legendzie. Mówimy o kimś, kto może zmieść wszystko, co uważaliśmy za swoje.

    — Więc… zaczynamy polowanie na żmiję? — pyta Storm po chwili.

    — Nie — odpowiadam, patrząc w okno na miasto, które świeci jak pułapka. — Najpierw obserwujemy. I uczymy się.

    Shadow kiwa głową. — A jeśli się nie nauczymy?

    — Wtedy Vegas zapłaci cenę — odpowiadam krótko.

    I wszyscy wiemy, że nie chodzi o pieniądze, władzę ani reputację. Chodzi o życie.

    O nasze życie.

    Zostaję sam.

    Drzwi do gabinetu zamykają się cicho za Stormem i Shadowem, a ja zostaję sam z własnymi myślami. Miasto za oknem pulsuje neonami, które teraz nie wydają się już tylko światłem. Wydają się ostrzeżeniem.

    Żmija.

    Słowo powtarza się w mojej głowie jak mantra. Legenda. Mit. Przerażający szmer w ciemnościach Vegas. I nagle zdaję sobie sprawę, że nie wiem, z kim mam do czynienia. Nie wiem, jak wygląda. Nie wiem, co czuje. Ale wiem jedno: zna miasto lepiej niż ja. Lepiej niż ktokolwiek.

    Siadam przy biurku. Palce zaciskają się na krawędzi drewna. Serce bije szybciej niż powinno.

    Nie mogę sobie przypomnieć, kiedy ostatnio czułem taki lęk.

    Nie ten zwykły strach przed ryzykiem.

    Nie przed konkurencją.

    Nie przed gniewem wrogów.

    To jest coś innego. Coś, co wgryza się w mózg, nie daje spać, nie pozwala oddychać normalnie.

    Myślę o jej metodach.

    O karcie, którą zabiła człowieka jednym ruchem.

    O ciszy, która zostaje po niej.

    O precyzji, która nie zna kompromisów.

    Król Vegas? — wyśmiewam w myślach własny tytuł. — To nic. To zabawka przy jej umiejętnościach.

    Próbuję sobie wyobrazić, co czuje, wchodząc do miasta po pięciu latach. Co musi czuć, żeby być tak bezlitosną. Zemsta? Gniew? Pragnienie sprawiedliwości? A może po prostu głód władzy, czysty instynkt zabójcy, który nigdy nie śpi?

    Nie mogę tego pojąć. I to mnie przeraża najbardziej. Bo wiem, że jeśli się spotkamy… jeśli naprawdę ją spotkam…

    Nie będzie miejsca na błąd.

    Nie będę miał szans.

    Miasto migocze na zewnątrz. Neonowe światła odbijają się w szybie, jakby tańczyły z moim strachem. Vegas wciąż tętni życiem, śmiechem, głupotą. Ale w mojej głowie wiem, że to tylko iluzja. Pod spodem czai się ktoś, kto może zniszczyć wszystko jednym ruchem.

    Żmija.

    Nie legenda. Nie opowieść.

    Żywa. I blisko.

    I nie mogę przestać myśleć, że jestem pierwszy w kolejce.

    Zamykam oczy.

    I nagle wszystko wraca.

    Pięć lat temu. Noc, która wryła się w moje wspomnienia na zawsze.

    Byłem wtedy młodszy, pewniejszy siebie. Myślałem, że mam kontrolę nad wszystkim w Vegas. Myślałem, że znam zasady.

    Nie znałem.

    Wybuch.

    Nie pamiętam dokładnie, co było pierwsze — huk, ogień czy krzyk. Wszystko uderzyło naraz, jakby miasto samo wstrzymało oddech.

    Pamiętam tylko widok jej ojca. Leżał w kałuży krwi, pistolet obok niego, a oczy puste, martwe, patrzące w przestrzeń, która już nigdy nie wróci.

    Krzyk. Nie jej, nie mojego, tylko świata.

    Przypominam sobie ten moment, kiedy ktoś, kogo znałem tylko z imienia, mówił, że to szantaż, że ktoś zmusił go do tego czynu. Ale wtedy nie rozumiałem, jak głęboko ta rodzina była wplątana w brudne interesy miasta. Jak łatwo można odebrać życie jednego człowieka, a zostawić chaos, który rozlewa się dalej.

    Patrzę na siebie sprzed pięciu lat — młody, pewny siebie, król własnego świata. I widzę teraz, jak bardzo byłem bezradny. Jak bardzo byłem słaby wobec czegoś… co miało nadejść.

    Ta noc ukształtowała ją.

    A ja wiem, że teraz wraca. Z każdym moim oddechem czuję echo tamtego wybuchu w mojej głowie: huk, ogień, ciszę, która przerażała bardziej niż sam dźwięk.

    Nie wiem, co zrobi, kiedy mnie zobaczy. Nie wiem, czy pamięta tamten moment, czy kieruje nią zemsta, instynkt czy po prostu brak litości.

    Ale jedno wiem na pewno: ta noc zmieniła wszystko. I jeśli żmija naprawdę wróciła…

    — Vegas nigdy nie będzie takie samo — szepczę do siebie, czując, jak wspomnienie pulsuje w moich żyłach.

  

    
        
  
    
      Rozdział 3

      „Spokój”

    
    
      Vexa Crow „Viper”

    

    Budzę się powoli.

    Słońce jeszcze nie wstało, ale światło przedziera się przez szczeliny w zasłonach, tworząc smugi na ścianach mojego pokoju. Jest cisza. Nikt nie przerywa mojej chwili. Nikt nie domaga się uwagi. To mój czas.

    Leżę na łóżku, rozciągam ciało, czuję mięśnie napięte od pięciu lat treningu, od pięciu lat czekania. Pięć lat, by stać się tym, czym teraz jestem. Żmiją, która nie prosi o zgodę, nie szuka aprobaty i nie okazuje litości.

    Pierwszy oddech poranka smakuje jak zwycięstwo. Jak obietnica, że wszystko, co nadejdzie, będzie moje. Każdy promień słońca odbija się w moich oczach, chłodzi skórę, koi nerwy, które wczoraj jeszcze pulsowały napięciem. Ale nie spoczywam. Nigdy nie spoczywam.

    Sięgam po pierścień-żmiję na palcu. Zawsze przy mnie. Metal jest chłodny, gładki, znajomy — jak dotyk dawnego przymierza i przysięgi, której nie złamałam. Uśmiecham się delikatnie, bo wiem, że czas wrócił. Czas Las Vegas, czas miasta, które kiedyś próbowało mnie złamać.

    Wstaję powoli, stawiając stopy na zimnej podłodze. Każdy krok odbija się echem w pustym pokoju. Nic nie przeszkadza. Nic nie zatrzymuje mnie przed tym, co dziś zrobię.

    Przechodzę do okna i patrzę na miasto. Światła powoli gasną, a neonowe reklamy jeszcze migoczą, jakby miasto nie chciało spać. Myślę o ludziach, którzy jeszcze nie wiedzą, że wróciłam. Myślę o każdym, który kiedyś ośmielił się mnie zignorować.

    Poranek trwa, a ja się delektuję. Świadomością mocy, którą odzyskałam. Świadomością, że każdy ruch jest teraz w moich rękach. Powoli się ubieram, czarna skóra, praktyczna, idealna na noc i dzień, gdy trzeba uderzyć cicho i skutecznie.

    Siadam przy stole, na którym leżą mapy miasta, notatki, zdjęcia — wszystko przygotowane. Wszystko planowane. Czuję satysfakcję, zimną i ostateczną, która wypełnia mnie całkowicie.

    I wtedy uśmiecham się szerzej.

    Nie tylko dlatego, że wracam.

    Ale dlatego, że Vegas jeszcze nie wie, że żmija jest z powrotem.

    A ja jestem gotowa.

    Wstaję z łóżka, czarne skórzane spodnie i dopasowany top leżą już przygotowane na krześle. Dotykam materiału, gładkiego i elastycznego — idealnego do ruchu, do przemieszczania się cicho, do uderzenia w jednej, perfekcyjnej sekwencji.

    Zakładam spodnie, każdy ruch precyzyjny, powolny. Czuję, jak skóra przykleja się do mięśni, jakby obejmowała każdy mięsień, każdy ścięgno. Top wsuwa się na ramiona i tors, idealnie dopasowany, podkreślając napięte ciało, które wykułam latami. Każdy ruch jest świadomy, kontrolowany. Nie ma pośpiechu — wszystko, co robię, robię z premedytacją.

    Sięgam po buty — lekkie, wytrzymałe, czarne, które nie zdradzą mojego kroku. Zakładam je powoli, z zadowoleniem, czując, że każdy element stroju staje się przedłużeniem mojego ciała, mojego instynktu, mojego celu.

    Na koniec chwytam pas z nożami i kaburą na broń. Metal i skóra chłodzą ręce. To nie są ozdoby. To narzędzia. Każde gotowe, każda w miejscu, które znam jak własną dłoń.

    Przechodzę do sali treningowej. Lustra odbijają mnie w całej sylwetce. Patrzę na własne odbicie i uśmiecham się krótko — ostro, drapieżnie. Nikt mnie nie złamie, nikt nie przechytrzy.

    Rozpoczynam rozgrzewkę: powolne skłony, przysiady, wymachy ramion. Czuję, jak mięśnie się rozciągają, jak krew wypełnia każdy centymetr ciała, jak ciało wchodzi w rytm, który znam najlepiej — rytm drapieżnika.

    Potem przechodzę do treningu walki: ciosy, kopnięcia, unik, kombinacje. Każdy ruch jest perfekcyjny, wyważony. Każdy cios ma cel, każdy obrót jest przygotowaniem do kolejnego ataku.

    Nie zatrzymuję się. Nie liczę powtórzeń. Każda sekunda jest częścią procesu. Każdy ruch jest afirmacją, że jestem gotowa, że Las Vegas nie wie, że wróciłam, i że nie przetrwa nieprzygotowane.

    Na koniec chwytam broń. Trening z bronią — powolny, precyzyjny, niemal rytualny. Każdy magazynek, każdy strzał w cel, każda sekwencja ruchu jest wyliczona. Nie ma przypadków. Nie ma błędów. Jest tylko ja i kontrola, którą mam nad własnym ciałem i nad tym, co będzie następne.

    Siadam na moment, czując puls mięśni i adrenaliny. Uśmiecham się szerszy.

    Dzień dopiero się zaczyna. A ja jestem gotowa, żeby zacząć polowanie.

    Nie zatrzymuję się.

    Ćwiczenia z hantlami — powolne, kontrolowane uderzenia w powietrze, każdy ruch wyważony, każdy mięsień pracuje idealnie. Czuję, jak biceps napina się przy każdym podniesieniu, jak triceps ciągnie za sobą energię, gotową eksplodować w momencie, gdy przyjdzie czas na prawdziwe uderzenie.

    Przechodzę do treningu wytrzymałościowego: pompki, przysiady, skłony, podciągnięcia. Każde powtórzenie powtarzam w myślach, licząc powoli, czując każdy skurcz mięśni. Nie liczę dla liczenia. Liczę, żeby upewnić się, że jestem gotowa. Że nie ma części ciała, która mnie zawiedzie.

    Teraz cardio — szybkie sprinty po sali, przeskoki, obrót ciałem w powietrzu. Pot spływa po plecach, krople lądują na podłodze, odbijają się jak echo mojej determinacji. Każdy oddech jest kontrolowany, ale czuję w nim moc, napięcie, gotowość do natychmiastowego działania.

    Chwyty i uniki. Symulowane ataki niewidzialnego przeciwnika. Każdy cios, każdy obrót, każdy upadek i odbicie od podłogi to lekcja. Lekcja instynktu, refleksu, cierpliwości. Czuję, jak ciało staje się jednością z umysłem.

    Teraz trening broni — noże i krótka broń. Powolne ruchy, ustawienie stóp, balans, precyzja. Każdy nóż w dłoni jest przedłużeniem mojego ramienia. Każdy ruch, który wykonuję, jest wyliczony, przemyślany, bezbłędny. Wyobrażam sobie cel — niewidzialny, nieuchwytny, trudny. I uderzam. Precyzyjnie. Z zimną satysfakcją obserwuję każdy “trafiony” punkt, wyczuwam idealną sekwencję ataku.

    Nie przestaję.

    Klatka, nogi, ręce, barki, palce — wszystko rozgrzane, wszystko gotowe. Skupienie rośnie z każdą minutą. Czuję w sobie energię drapieżnika. Każde uderzenie, każdy unik, każdy cios, każdy ruch staje się rytuałem.

    Na końcu sali staję naprzeciw lustra. Patrzę na siebie. Pot spływa po ciele, skóra lśni, mięśnie napięte. W oczach widzę nie kobietę, nie córkę kogoś, kto zginął. Widzę drapieżnika, który czekał pięć lat, żeby odzyskać swoje terytorium.

    — Dobrze — szepczę sama do siebie. — Jeszcze lepiej niż wczoraj. Jeszcze silniejsza niż wczoraj.

    Jeszcze bardziej gotowa.

    I wiem, że dzisiaj nie skończy się tylko na ćwiczeniach.

    Dzisiaj Vegas poczuje, że wróciła Żmija.

    Schodzę na dół powoli, jeszcze rozgrzana po treningu. Mięśnie mam napięte, ciało lekkie, umysł czysty. Każdy stopień skrzypi cicho pod moimi stopami, jakby budynek wiedział, że nie powinien robić hałasu.

    Zapach kawy uderza mnie pierwszy. Mocny. Ciemny. Taki, który stawia na nogi lepiej niż jakiekolwiek słowa. Potem czuję jedzenie — proste, konkretne. Bez udziwnień. Lyra zawsze gotuje tak, jak żyje: skutecznie.

    Wchodzę do kuchni.

    Spark stoi przy blacie, w luźnej koszulce, z włosami związanymi niedbale. Na patelni skwierczą jajka, obok tost, nóż, kubek z parującą kawą. Wszystko ustawione równo, niemal wojskowo.

    — Długo ćwiczyłaś — mówi, nie odwracając się.

    — Za krótko — odpowiadam i siadam przy stole.

    Lyra w końcu zerka na mnie przez ramię. Jej spojrzenie sunie po mnie uważnie, jakby sprawdzała, czy wszystko działa tak, jak powinno.

    — Widać — rzuca. — Jesteś w tym nastroju.

    — Jakim?

    — Tym, który oznacza, że ktoś dzisiaj pożałuje złych decyzji.

    Uśmiecham się pod nosem. Spark zna mnie lepiej, niż powinna.

    Stawia przede mną talerz i kubek. Kawa jest czarna, gorzka. Idealna.

    — Jedz — mówi. — Potrzebujesz energii.

    — Zawsze potrzebuję energii — odpowiadam spokojnie i biorę pierwszy łyk.

    Przez chwilę jemy w ciszy. Nie jest niezręczna. Jest… naturalna. Jakbyśmy obie wiedziały, że słowa są dziś mniej ważne niż to, co i tak wisi w powietrzu.

    — Vegas budzi się szybciej, niż myślałam — odzywa się w końcu Lyra. — Już krążą szepty.

    Podnoszę wzrok znad talerza. — O mnie?

    — O Żmii — poprawia mnie. — O Viper.

    To słowo pada miękko, bez strachu, bez dystansu. Tylko ona może tak je wypowiedzieć.

    — I dobrze — mówię. — Niech mówią.

    Lyra opiera się o blat, krzyżuje ręce. — Wiesz, że nie wszyscy będą reagować tak spokojnie jak ja, Viper.

    — Wiem — odpowiadam, odkładając widelec. — Dlatego właśnie tu jesteśmy.

    Patrzymy na siebie chwilę dłużej. W jej oczach nie ma wahania. Jest gotowość. Ogień, który tylko czeka, aż ktoś poda mu powód.

    — Co dalej? — pyta.

    Sięgam po pierścień-żmiję i obracam go na palcu. — Najpierw miasto musi mnie poczuć. Nie zobaczyć. Poczuć.

    Lyra uśmiecha się krótko. — Brzmi jak początek chaosu.

    — Nie — poprawiam ją. — Jak początek porządku.

    Dopijam kawę i wstaję od stołu. — Jedz. Za godzinę wychodzimy.

    — Dokąd?

    Zatrzymuję się w progu kuchni. — Na spacer.

    Jej śmiech jest cichy, niemal radosny. — Oczywiście. Żmija zawsze zaczyna od spaceru.

    Nie odpowiadam. Nie muszę.

    Las Vegas jeszcze je śniadanie. A ja właśnie zaczynam dzień.

    Wychodzę z budynku jako Vexa Crow. Ale miasto zna mnie jako Viper.

    Drzwi zamykają się za nami cicho. Powietrze Las Vegas jest już ciepłe, suche, przesiąknięte zapachem asfaltu, kawy i pieniędzy. Poranek dopiero się rozpędza — turyści jeszcze zaspani, ulice nieco spokojniejsze, jakby miasto nabierało oddechu przed kolejnym dniem grzechu.

    Idę pewnym krokiem. Nie rozglądam się nerwowo. Nie przyspieszam. Żmija nie ucieka. Żmija sunie.

    — Zawsze lubiłaś wchodzić otwarcie — mówi Lyra idąc pół kroku za mną.

    — Otwarcie nie znaczy głupio — odpowiadam. — Vegas patrzy tylko na tych, którzy się boją.

    Mijamy ludzi, którzy nie mają pojęcia, obok kogo przechodzą. Biznesmeni z kawą w ręku, kobiety w okularach przeciwsłonecznych, ochroniarze pod kasynami. Każdy z nich żyje w swojej bańce. Jeszcze.

    Neony gasną powoli, ale wciąż migoczą, jakby miasto nie potrafiło całkiem zasnąć. Patrzę na budynki, które pamiętam z dzieciństwa. Niektóre są nowe. Inne wyglądają dokładnie tak samo, jak pięć lat temu. To te same mury, które widziały krew mojego ojca i milczały.

    — Czujesz to? — pytam cicho.

    Lyra skinieniem głowy potwierdza. — Tak. Miasto jest… niespokojne.

    — Bo mnie pamięta — mówię spokojnie. — Nawet jeśli ludzie nie.

    Przechodzimy obok kasyna, jednego z tych, gdzie zapadały decyzje, które kosztowały życie mojego ojca. Zatrzymuję się na chwilę. Patrzę na wejście, na ochronę, na kamery.

    Zapamiętuję wszystko.

    — Nie dziś — mruczę. — Ale wkrótce.

    Lyra uśmiecha się pod nosem. — Zawsze najpierw oglądasz ofiarę.

    — Ofiara ogląda mnie — poprawiam ją. — Tylko jeszcze o tym nie wie.

    Idziemy dalej, w głąb miasta, tam gdzie luksus styka się z brudem, a pieniądze z krwią. Czuję satysfakcję. Spokój. Kontrolę.

    Las Vegas żyje. Oddycha. Udaje, że nic się nie zmieniło.

    A ja idę środkiem jego ulic jako Vexa Crow — Viper. Żmija.

    I to miasto właśnie znalazło się na mojej liście.

    — Vegas wygląda jakby nic się nie zmieniło — mówi Lyra, wskazując na ulicę pełną samochodów i turystów. — Ale czuję, że coś wisi w powietrzu.

    — Nie wygląda — poprawiam ją. — Udaje. Miasto zawsze udaje. Każdy neon, każdy billboard, każdy kasyno — wszystko krzyczy „nic się nie stało”.

    — A jednak — mówi Lyra, patrząc w lewo i prawo — ludzie się boją. Tak mi się wydaje.

    Uśmiecham się krótko, zimno. — Bo ja wróciłam. I miasto to czuje. Tylko jeszcze nie wie, kto to zrobił.

    — Wiesz, że twoje wejście zawsze robi wrażenie — Lyra kiwa głową. — Ale teraz… to coś więcej.

    — Teraz to nie chodzi o wejście — odpowiadam, spoglądając na jej twarz. — Chodzi o to, kto w końcu będzie miał odwagę spojrzeć mi w oczy i nie umrzeć z powodu własnej głupoty.

    — Krótko mówiąc: nie będzie łatwo — mówi Lyra. — A niektórzy mogą nawet nie przeżyć spotkania z tobą.

    — To nie jest problem — odpowiadam. — Problem mają oni, jeśli stoją na mojej drodze.

    Lyra uśmiecha się krótko, niemal z podziwem. — Zawsze jesteś pewna siebie.

    — Bo mam powód — mówię spokojnie. — Przez pięć lat przygotowałam się na powrót. Każdy dzień, każdy ruch, każdy trening. To, co robię, nie jest przypadkiem.

    — I nigdy nie był — dodaje Lyra. — Ale teraz wracasz nie tylko dla siebie. Dla… ojca?

    — Dla niego też — odpowiadam cicho. — Ale przede wszystkim dla Las Vegas. Żeby miasto pamiętało, że nie można tu stawiać się nad kimś, kto wie, jak wstrzymać jego oddech.

    — Więc co robimy najpierw? — pyta Lyra. — Zbieramy informacje, zostawiamy znak, sprawdzamy kto gdzie jest?

    — Wszystko po trochu — mówię. — Dzisiaj obserwacja. Jutro decyzje. Vegas lubi być zaskakiwane, a ja chcę, żeby było gotowe, kiedy nadejdzie czas.

    — Zawsze jesteś zimna — mówi Lyra, patrząc mi w oczy. — Ale… wiesz, że to działa.

    — Działa — potwierdzam. — Na tych, którzy się boją.

    — A ci, którzy się nie boją? — pyta Lyra. — Co z nimi?

    — Niektórzy uczą się szybko — mówię spokojnie. — A niektórzy… zostają przykładem.

    Lyra kiwa głową i milknie na chwilę, patrząc na ulicę. — W porządku, Viper. Jesteś gotowa na Las Vegas.

    — Już jestem — odpowiadam, czując przyspieszenie pulsu. — I miasto jeszcze tego nie wie.

    Idziemy dalej, wtapiając się w tłum. Kroki mamy zsynchronizowane, jakbyśmy robiły to od zawsze. Vegas zaczyna żyć pełniej — ulice gęstnieją, dźwięki się mieszają, miasto budzi się na dobre.

    — Dobra — mówi Lyra po chwili. — Skoro to dopiero poranek, zaplanujmy dzień, zanim miasto zdąży nas wyprzedzić.

    — Najpierw obserwacja — odpowiadam bez wahania. — Chcę zobaczyć, kto trzyma terytoria. Kto się pokazuje, a kto nagle zniknął.

    — Czyli objazd starych punktów? — dopytuje.

    — Tak. Kasyna przy Stripie, dwa kluby na południu, magazyny przy torach. Tam zawsze coś się dzieje, nawet jeśli wszyscy udają, że jest spokojnie.

    Lyra kiwa głową, notując w myślach. — A ja sprawdzę sieć. Kamery, monitoring, plotki. Jeśli ktoś już wie o Viperze, to informacje krążą szybciej niż krew.

    — Dobrze — mówię. — Spotykamy się po południu. Chcę wiedzieć, kto dziś nerwowo patrzy przez ramię.

    Zatrzymujemy się przy przejściu dla pieszych. Czekamy na zielone światło.

    — A wieczór? — pyta Lyra, zerkając na mnie z lekkim uśmiechem. — Bo wiem, że nie lubisz siedzieć bezczynnie.

    Patrzę na migające neony, które zaczynają się powoli rozświetlać, mimo że słońce jeszcze nie zaszło. — Wieczorem idziemy do klubu.

    — Oczywiście — mówi. — Tylko który?

    — Black Serpent — odpowiadam bez wahania.

    Lyra unosi brwi. — Nadal istnieje?

    — Istnieje — mówię spokojnie. — I nadal przyciąga dokładnie tych ludzi, których chcę zobaczyć.

    — Luksus, ciemność, muzyka i brudne interesy w VIP roomach — podsumowuje. — Idealne miejsce dla Żmii.

    — Idealne miejsce, żeby ktoś mnie zauważył — poprawiam ją. — Ale nie od razu rozpoznał.

    Światło zmienia się na zielone. Ruszamy.

    — A jeśli ktoś spróbuje nas sprawdzić? — pyta Lyra.

    — Niech spróbuje — odpowiadam chłodno. — Wieczór jest długi, a ja dawno nie tańczyłam.

    Lyra śmieje się cicho. — To brzmi groźnie.

    — Bo jest — mówię. — Vegas zawsze mówi prawdę nocą.

    Idziemy dalej, plan dnia układa się w mojej głowie jak mapa. Każdy krok, każda godzina ma znaczenie. Dzień na obserwację. Noc na pokazanie, że Viper wróciła.

    A klub Black Serpent będzie idealnym początkiem.
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    Wieczór zapadał powoli, a światło Las Vegas stawało się coraz bardziej neonowe, pulsujące jak serce miasta. W mojej głowie zaczynał powstawać rytuał przygotowań, które nie były zwykłą codziennością — to był taniec kontroli, precyzji i przyjemności, którą czułam tylko ja, zanim wkroczyłam na terytorium innych.

    Pierwszy krok: sprawdzenie stroju. Z szafy wyciągnęłam czarną, skórzaną kurtkę, dopasowaną tak, że mogłabym w niej biegać, skakać i uderzyć, a jednocześnie wyglądać jak ktoś, kogo nie da się zignorować. Obok niej leżała sukienka — krótka, asymetryczna, z ciemnymi metalowymi zdobieniami, które odbijały światło w nocy. Przesunęłam dłonią po materiale, sprawdzając fakturę, wyważenie ciężaru, elastyczność tkaniny. Każdy szczegół miał znaczenie. Każdy ruch miał być dopasowany.

    Kolejny krok: buty. Czarna skóra, na wysokim obcasie, w którym mogę zachować równowagę nawet w chaotycznym tłumie, w którym każdy ruch musi być perfekcyjny. Sprawdzam podeszwę, nacisk, wyważenie. Nie ma miejsca na przypadki. Nie w moim świecie.

    Potem biżuteria: pierścień-żmija zawsze na palcu wskazującym, delikatnie obracany przy każdym geście, naszyjnik, który nie przyciąga zbytnio wzroku, ale subtelnie sygnalizuje moc. Każdy element jest symboliczną deklaracją: tu wchodzę, ja decyduję.

    Wchodzę do łazienki. Makijaż — precyzyjny, chłodny, nieprzesadzony. Oczy podkreślone ciemnym cieniem, spojrzenie ostre jak nóż. Nie chcę być piękna. Chcę być niebezpieczna. Skóra matowa, bezbłędna, każdy kontur twarzy podkreślony światłem lamp łazienkowych. Usta — ciemne, zimne, nieprzyjazne. To nie jest kobieta, którą można lekceważyć. To jest Viper.

    Włosy. Rozpuszczone, lekko pofalowane, tak by wyglądały naturalnie, ale jednocześnie pozwalały na dynamiczne ruchy. Przesuwam dłonią przez pasma, sprawdzam, czy żaden kosmyk nie zdradzi mojej koncentracji, czy nie rozproszy uwagi w najmniej odpowiednim momencie.

    Następnie trening precyzyjnych ruchów rąk i ramion. Kilka powtórzeń cięć powietrza, ćwiczeń z bronią, nawet jeśli dzisiaj nie wezmę jej ze sobą do klubu — to rytuał, który utrzymuje mój instynkt drapieżnika w gotowości. Każdy ruch płynny, wyważony, naturalny. Każdy gest — deklaracja, że jestem gotowa.

    Lyra przynosi kieliszek wody i patrzy na mnie uważnie. Nie odzywa się, bo wie, że milczenie jest częścią przygotowania.

    — Jesteś spokojna — mówi w końcu.

    — Bo wiem, co robię — odpowiadam, wyciągając rękę, by poprawić naszyjnik. — Dziś wieczór nie należy do nich. Należy do mnie.

    Makijaż gotowy. Ubranie gotowe. Instynkty wyostrzone. Ciało napięte. Umysł czysty, ale czujny. Przechodzę do najważniejszego etapu: mentalnego przygotowania. Siadam na krześle w swoim pokoju, zamykam oczy i wizualizuję klub, ludzi, ruch, światło, muzykę. Czuję tłum, czuję energię miejsca, czuję każdą możliwą ścieżkę, każdy kąt, w którym ktoś może mnie obserwować. W mojej głowie każdy scenariusz odgrywa się w tempie, które kontroluję.

    Lyra podaje mi małą, czarną kopertę. Patrzę na nią niechętnie.

    — Plany dzisiejszego wieczoru — mówi cicho. — To wszystko, co udało mi się zebrać.

    Biorę kopertę, przeglądam szybko: goście VIP, bezpieczeństwo, kamery, punkty wejścia i wyjścia. Każdy szczegół jest zapisany jak mapa mojej przyszłej gry.

    — Dobrze — szepczę. — Wszystko wygląda dobrze. Ale pamiętaj, Lyra… to tylko początek.

    Wstaję, przeciągam się, rozciągam mięśnie jeszcze raz, sprawdzam pierścień i naszyjnik. Każdy element stroju, każda część przygotowania — wszystko musi być perfekcyjne.

    — Gotowa? — pyta Lyra, lekko zaniepokojona, ale z podziwem w oczach.

    — Gotowa — odpowiadam spokojnie, zimno, ale z satysfakcją. — Vegas dziś poczuje Żmiję.

    Biorę głęboki oddech i ruszam w stronę drzwi. Każdy krok rezonuje pewnością siebie. Każdy oddech mówi, że teraz zaczyna się noc, na którą miasto czekało, choć jeszcze tego nie wie.

    — Po klubie? — pyta Lyra, podążając za mną.

    — Po klubie? — powtarzam, uśmiechając się pod nosem. — To dopiero początek lekcji.

    Drzwi zamykają się za nami. Neonowe światła odbijają się w lustrze szyby wejściowej. A ja idę jako Vexa Crow, Viper, Żmija. I dzisiejszy wieczór będzie należał tylko do mnie.

    Samochód stoi na podjeździe, czarny, lśniący, pachnący nowością i skórą. Porsche, które wybrałam, nie dla wygody, nie dla luksusu — dla kontroli. Każdy centymetr, każda linia karoserii, każdy ryk silnika jest narzędziem mojej władzy. Wsiadam, zamykam drzwi, a świat nagle staje się mniejszy, bo wszystko, co teraz liczy się w Vegas, przechodzi przez moje dłonie i mój instynkt.

    Lyra siada obok, nie odzywa się. Wie, że milczenie jest częścią tej gry. Wiatr przesuwa jej włosy, które lekko opadają na ramiona. Jej spojrzenie jest czujne, uważne, ale bez strachu.

    Włączam silnik. Ryk V8 wypełnia kabinę, ale dla mnie to nie hałas — to rytm, który zsynchronizowany z biciem mojego serca staje się melodią. Wciskam pedał gazu, czuję, jak ciało przykleja się do siedzenia, jak mięśnie reagują na każdy wibracyjny impuls samochodu.

    Przeciągam dłonią po kierownicy, sprawdzając każdy punkt kontaktu, każdy element, który pozwala mi mieć pełną kontrolę nad maszyną i nad drogą. Ulice Vegas błyszczą neonami, odbijają się w lustrze, w szybach budynków, w kałużach deszczu, który niedawno spadł. To miasto nigdy nie śpi, nigdy nie odpuszcza, a ja poruszam się po nim jak drapieżnik, który wkracza na terytorium pełne ofiar i obserwatorów.

    — Lubię to — mówi Lyra cicho, patrząc w migoczące światła neonów. — To tempo, te dźwięki… czuję, że nadchodzi coś wielkiego.

    — To nie tempo — odpowiadam spokojnie. — To kontrola. Każdy samochód, każdy przechodzień, każda kamera jest częścią układanki. Jeśli wiesz, gdzie patrzeć, widzisz wszystko. Jeśli wiesz, jak słuchać, słyszysz wszystko.

    Zmieniając bieg, czuję reakcję silnika, wyczuwam przyczepność opon do asfaltu. Droga jest sucha, ale miejskie światło odbija się od kałuż. Patrzę w lustro wsteczne i widzę ludzi, którzy jeszcze nie wiedzą, że ktoś ich obserwuje. Ktoś, kto zna miasto lepiej niż oni sami.

    — Black Serpent — mówię cicho. — Za kilka minut wkraczamy do serca Vegas.

    Lyra unosi brew, uśmiecha się półgębkiem. — Zawsze dramatyzujesz.

    — Bo każdy krok musi mieć wagę — odpowiadam, przenosząc spojrzenie na ulicę. — Kiedy wchodzisz do klubu, nie chodzi o wejście. Chodzi o to, żeby każdy czuł, że świat się zmienia, zanim w ogóle zdąży zareagować.

    Zwolniam przy skrzyżowaniu, obserwuję ruch, mijam grupki ludzi, taksówki, które wciąż wożą turystów, kasyna, w których kręcą się ochroniarze. Każdy z nich jest potencjalnym obserwatorem lub przeszkodą. Wszystko musi być przewidziane.

    — Czy czujesz, że ktoś patrzy? — pyta Lyra, nie spuszczając wzroku z ruchu ulicznego.

    — Zawsze patrzą — odpowiadam, spokojnie. — Tylko jeszcze nie wiedzą, kto stoi za tym wzrokiem.

    Włączam radio — delikatny beat elektroniki wypełnia kabinę. Muzyka jest kontrolowana, nieprzesadzona, idealnie synchronizuje się z moim rytmem serca. Każdy takt jest jak przypomnienie: teraz ja decyduję, jak Las Vegas się porusza.

    Zmieniam bieg, wjeżdżam na Strip. Neonowe światła odbijają się w karoserii Porsche, w mojej twarzy, w oczach Lyry. Czuję satysfakcję. Vegas pulsuje energią, a ja pulsuję razem z nim, jak drapieżnik, który wraca na swoje terytorium.

    — Wiesz, że kiedy tam wejdziemy, wszystko się zacznie — mówi Lyra. — Ludzie będą patrzeć, analizować… reagować.

    — Dokładnie — odpowiadam, uśmiechając się pod nosem. — A ja chcę, żeby poczuli, że w tym mieście pojawił się ktoś, kogo nie da się lekceważyć.

    Skupiam się na ruchu samochodów, na uderzeniach sygnalizacji świetlnej, na odbiciach neonów w lustrze bocznym. Każdy detal w Vegas jest jak puzzle, a ja już widzę całą układankę.

    — Klub jest tuż za rogiem — mówię cicho, przenosząc wzrok na wejście do Black Serpent. — I od tej chwili każdy krok należy do mnie.

    Lyra siedzi obok, wciąż milcząca, jak cień. Ale jej obecność daje mi pewność, że nikt nas teraz nie zaskoczy.

    Wdech. Wydech. Każdy mięsień napięty. Palce na kierownicy. Pierścień-żmija obracany na palcu. Porsche sunie cicho po ulicy, ale każdy, kto patrzy, poczuje moc, nawet jeśli nie wie, kto nią kieruje.

    Neony migają szybciej, muzyka z ulicy wdziera się do samochodu, a ja czuję, że każdy moment, zanim przekroczymy próg klubu, jest częścią rytuału.

    — Czas wejść — mówię, gdy zbliżamy się do wejścia. — Vegas zaraz pozna Żmiję.

    I Porsche zatrzymuje się, cicho, precyzyjnie. Drzwi otwieram powoli. Każdy ruch jest obliczony, każdy gest jest sygnałem: teraz zaczyna się gra, w której nikt nie będzie bezpieczny.

    Neony Black Serpent pulsowały na czerwono i fioletowo, odbijając się w mokrym asfalcie. Wchodzimy z Lyrą powoli, krok po kroku, jakby każdy ruch miał znaczenie. Drzwi otwierają się z cichym szelestem, a w środku uderza mnie dźwięk: bas wibruje w powietrzu, muzyka elektryczna miesza się z rozmowami, śmiechem i stukotem szklanek.

    — Vegas nie śpi — szepczę, prawie do siebie.

    Lyra stoi przy mnie, obserwuje tłum z boku, spokojna, czujna. Nie wygląda na przestraszoną. Wie, że jestem drapieżnikiem.

    Wchodzę dalej, a ludzie na parkiecie nawet nie zdają sobie sprawy, że ktoś tak potężny właśnie wkroczył do ich świata. Kroki są powolne, przemyślane, każdy gest — precyzyjny. Każde spojrzenie, które pada na mnie, zatrzymuje się na sekundę dłużej, a potem ucieka. Czuć subtelny dreszcz respektu.

    Zatrzymuję się przy barze, obserwując tłum. Światło neonów odbija się w moich oczach, tworząc złudzenie, że wpatrują się we mnie nie tylko ludzie, ale samo miasto. Karty, które teraz nielegalnie przewijają się po stole pokerowym, ludzie w VIP roomach — każdy z nich jest potencjalnym celem, obserwatorem lub przeszkodą.

    Lyra przysuwa się bliżej. — Czujesz to? — mówi cicho. — Wszyscy już patrzą. Nie wiedzą tylko, co myśleć.

    — Dobrze — odpowiadam spokojnie. — To wystarczy. Nie muszą wiedzieć. Wystarczy, że poczują.

    Mijam grupkę ludzi przy stoliku. Kilku mężczyzn w garniturach, papierosy w dłoniach, alkohol w szklankach. Ich spojrzenia przypadkowo lądują na mnie i natychmiast spływają, bo czują coś, czego nie potrafią zrozumieć. Nie widzą mnie w tym świetle. Widzą zagrożenie.

    — Zobaczysz, kto tu teraz rządzi — szepczę Lyra, wskazując dyskretnie na VIP room. — To miejsce pełne ludzi, którzy myślą, że kontrolują.

    — A ty zamierzasz to zmienić? — pyta spokojnie.

    — Zawsze — odpowiadam, obracając pierścień-żmiję na palcu. Każdy ruch jest sygnałem: nie jestem tu przypadkowo. Każdy detal mojego wyglądu, mojej postawy, mojego spojrzenia jest świadomą deklaracją.

    Przechodzimy przez parkiet, a muzyka wibruje w naszym rytmie. Każdy uderzenie basu rezonuje z moim sercem, wzmaga koncentrację. Widzę cienie w kątach, ludzi, którzy próbują odgadnąć, kim jestem. Niektórzy są pewni, że mnie znają, ale ja znam ich wszystkich lepiej.

    — Zobaczysz — szepczę do siebie. — Oni jeszcze nie wiedzą, co ich czeka.

    Lyra uśmiecha się lekko. — Zawsze wiesz, kiedy wejść.

    — Bo czuję, kiedy są gotowi — odpowiadam. — A oni jeszcze nie są gotowi.

    Mijamy bar, przelatuję wzrokiem po każdej twarzy. Kilku ochroniarzy, którzy mieli pilnować porządku, nagle staje się świadomych, że ktoś inny kontroluje przestrzeń. Ale jeszcze nie wiedzą, kto.

    — Zauważyłaś to? — mówię do Lyry. — Wszyscy reagują, ale nie wiedzą, co zrobić.

    — Tak — mówi. — To działa.

    Patrzę dalej na VIP room. Krzesła, szklanki, ludzie, którzy władali tym miejscem. Każdy z nich myśli, że ma przewagę. Ale ja wiem lepiej.

    — Wieczór dopiero się zaczyna — szepczę, zerkając na wejście główne. Każdy, kto przyjdzie, każdy, kto obserwuje zza drzwi, wkrótce dowie się, że Viper wróciła.

    Lyra staje obok, spokojna. — A co jeśli ktoś spróbuje cię sprawdzić?

    — Nie spróbują — odpowiadam spokojnie. — Ale jeśli tak… zobaczą, co oznacza wejście żmiji.

    Światła migoczą, bas pulsuje, ludzie tańczą, śmieją się, piją. Ale w moich oczach wszystko się zatrzymuje. Każdy ruch, każdy gest, każdy szczegół jest zapisany w pamięci. Wszystko to staje się częścią mojej mapy miasta, mojego planu, mojej kontroli.

    — Nadszedł czas — mówię cicho do Lyry. — Dziś noc Vegas uczy, kto tu rządzi.

    Lyra uśmiecha się krótko, wiedząc, że to nie jest zwykła noc. — Żmija wróciła — mówi, a w jej głosie nie ma strachu.

    — I już ją poczują — odpowiadam, rozglądając się po klubie. Każdy detal, każdy cień, każdy ruch ciała — wszystko pod moją kontrolą.

    Muzyka wzmaga się, światła wirują, a ja czuję, że serce miasta bije teraz razem ze mną.

    Viper jest z powrotem. I Vegas właśnie się o tym dowiaduje.

    Podchodzimy do baru powoli, nie spiesząc się, jakbyśmy przyszły tu tylko na drinka i chwilę zapomnienia. Bar w Black Serpent lśni ciemnym szkłem, podświetlonym od spodu czerwonym światłem, które sprawia, że wszystko wygląda jak zanurzone we krwi i neonach jednocześnie.

    Siadam na wysokim stołku, opieram łokieć o blat i rozglądam się swobodnie, ale mój wzrok pracuje szybciej niż myśli ludzi wokół. Lyra staje obok mnie, lekko bokiem, tak by widzieć salę i wejście jednocześnie. To stary nawyk.

    — Dwa — mówię do barmana spokojnym, pewnym głosem. — Coś mocnego. Bez zbędnych dodatków.

    Barman kiwa głową, ale patrzy na mnie uważniej, niż powinien. Nie dlatego, że wyglądam dobrze. Dlatego, że coś w mojej postawie mówi mu, że nie zadaje się zbędnych pytań.

    — Whisky — rzuca Lyra.

    — Podwójna — dodaję.

    Czekamy. Muzyka pulsuje, bas wchodzi w kości, światła migają w rytmie, który mógłby rozproszyć słabszych. Mnie tylko wyostrza. Obracam pierścień-żmiję na palcu, niby odruchowo, niby bez znaczenia.

    I wtedy go widzę.

    Stoi kilka metrów dalej, przy filarze oddzielającym parkiet od loży VIP. Garnitur ma zbyt idealny jak na klub, za mało luzu, za dużo kontroli. Nie pije. Nie tańczy. Nie rozmawia. Jego wzrok ślizga się po sali w sposób, którego nie da się pomylić z ciekawością. To spojrzenie kogoś, kto liczy wyjścia, ludzi, ruch.

    — Lyra — mówię cicho, nie odrywając wzroku od szklanki, którą właśnie stawia przede mną barman. — Widzisz faceta przy filarze?

    — Ten z krótkimi włosami i zegarkiem za drogi jak na to miejsce? — odpowiada równie cicho.

    — Ten.

    Biorę łyk. Alkohol pali gardło przyjemnie, ale nie rozprasza. Wręcz przeciwnie.

    — Coś z nim nie gra — mówi Lyra, udając, że poprawia włosy. — Nie pasuje do reszty.

    — Jeszcze nie wiemy, kim jest — odpowiadam. — Ale wiemy, kim nie jest.

    Facet zerka w naszym kierunku. Tylko na sekundę. Zbyt krótką, by ktoś nieuważny to zauważył. Ale ja widzę wszystko. Jego wzrok zatrzymuje się na mnie ułamek sekundy dłużej, jakby próbował coś dopasować, coś sobie przypomnieć.

    — Patrzy — mówi Lyra.

    — Niech patrzy — odpowiadam spokojnie. — To oznacza, że już jesteśmy na czyjejś liście.

    — I to szybko — dodaje. — Zaledwie kilka minut w środku.

    Upijam kolejny łyk, powoli, bez pośpiechu. Nie odwracam głowy w jego stronę. Nie daję mu satysfakcji.

    — Myślisz, że to ochrona? — pyta Lyra.

    — Nie — mówię bez wahania. — Ochrona nie wygląda w ten sposób. On nie pilnuje klubu. On pilnuje ludzi.

    Facet przesuwa się nieznacznie, zmienia pozycję, tak by mieć lepszy widok na bar. Ręce trzyma luźno, ale zbyt blisko kieszeni marynarki.

    — Dobrze wyszkolony — mruczy Lyra. — Ale nie lokalny.

    — Albo lokalny, tylko pracuje dla kogoś, kto lubi pozostawać w cieniu — odpowiadam.

    Muzyka się nasila, parkiet gęstnieje, ludzie zaczynają się przepychać. Idealna zasłona.

    — Co robimy? — pyta Lyra.

    — Nic — mówię spokojnie. — Jeszcze nie.

    Patrzę na odbicie w lustrze za barem. Widzę siebie, Lyre… i jego, stojącego kilka metrów za nami.

    — Jeśli to ktoś ważny — dodaję cicho — sam podejdzie.

    — A jeśli nie?

    Uśmiecham się lekko, unosząc szklankę. — To znaczy, że i tak dowiemy się, dla kogo pracuje.

  

    
        
  
    
      Rozdział 5

      „Snake”

    
    
      Vexa Crow „Viper”

    

    Odsuwam się od baru cicho, tak by Lyra nie musiała się ruszać. Każdy mój krok jest świadomy, wyważony — nawet w tłumie, nawet przy basie, który wibruje w całym ciele. Przechodzę na tyły, gdzie światła są przygaszone, a dźwięki mieszają się w dziwny, rozmyty szum. Tu, za barem, jest spokój. Prawie.

    Wyciągam fajkę. Zaciągam się powoli. Dym wypełnia usta, gardło, płuca. Czuję go w całym ciele, jakby to był rytuał przed polowaniem. To nie przyjemność. To skupienie. Każdy oddech oczyszcza umysł, pozwala rozłożyć scenariusze na części.

    Patrzę przez okno, przez którym widać parkiet i VIP room. Ludzie wirują w rytm muzyki, nieświadomi, że ktoś ich obserwuje. Nikt nie patrzy w moją stronę, nikt nie wie, że każdy ich ruch jest oceniany, analizowany, zapisywany.

    Facet przy filarze — w garniturze, oczywiście — jeszcze stoi w tym samym miejscu. Nie wiem jeszcze, kim jest, ale wiem jedno: nie jest tu przypadkiem. Jego ruchy są zbyt przemyślane, zbyt wyważone, by należały do zwykłego klubowicza. Każdy gest, każde spojrzenie — kontrola.

    — Co tu robi — szepczę do siebie, obracając pierścień-żmiję na palcu. Niech te wszystkie ludzkie ścieżki, które analizuje jego mózg, prowadzą go tam, gdzie chcę.

    Zaciągam się drugi raz. Dym unosi się w półmroku, rozmywa światła neonów w cieniu. Czuję satysfakcję, chłód w sercu, który zawsze pojawia się tuż przed działaniem. To moment, w którym mogę rozłożyć wszystko w głowie: kto, gdzie, kiedy i jak.

    Nie spieszy mnie nigdzie. Vegas ma cierpliwość tylko dla tych, którzy potrafią ją wykorzystać. A ja potrafię. Każdy szczegół dzisiejszego wieczoru zapisuję w pamięci: układ ludzi, ich oddechy, kierunek spojrzeń, drobne gesty rąk.

    — Lyra — myślę cicho — czy ona to czuje? Czy czuje, jak napięta jest atmosfera, choć inni wciąż się bawią?

    Nie odzywam się. Nie muszę. To, że ona tu jest, daje mi poczucie pewności. Ale teraz potrzebuję momentu samej ze sobą. Tego, by poczuć, że nie tylko obserwuję, ale też przewiduję każdy możliwy ruch.

    Facet przy filarze przesuwa się nieznacznie. Sprawdza bar, spojrzenie wędruje w moją stronę. Na ułamek sekundy — i z powrotem. Nie mogę jeszcze stwierdzić, czy jest zagrożeniem, czy tylko obserwatorem. Ale wiem jedno: jego obecność nie jest przypadkowa.

    Biorę kolejny wdech. Dym smakuje gorzko, jak każda decyzja, którą przyjdzie mi dziś podjąć. Myślę o tym, jak wejście do Black Serpent zmieniło dynamikę. Ludzie myślą, że tu są, że kontrolują przestrzeń. Ale nie wiedzą, że teraz ktoś inny trzyma władzę.

    — Vegas — myślę cicho, patrząc na wir tłumu — czeka, żeby poczuć Żmiję.

    Ostatni buch dymu wypuszczam wolno, powoli obracając się w stronę baru. Facet jeszcze stoi, nieco sztywniej, trochę bardziej czujny, jakby wyczuł, że ktoś go obserwuje. Jeszcze nie wie, że obserwuję go ja.

    — Jeszcze chwila — myślę — jeszcze trochę cierpliwości.

    I wtedy uśmiecham się lekko pod nosem, bo wiem: dzisiejsza noc dopiero się zaczyna. I Viper już działa.

    Opieram się o ceglaną ścianę. Zapalam fajkę jeszcze raz. Płomień zapalniczki na moment rozświetla mi twarz, a potem wszystko znowu tonie w półmroku. Zaciągam się wolno. Nie dla spokoju. Dla rytmu.

    Wtedy go widzę.

    Stoi kilka metrów dalej, przy kontenerach na śmieci, częściowo ukryty w cieniu. Ten sam facet. Garnitur teraz wygląda tu jeszcze bardziej obco. Ręce w kieszeniach, postawa luźna, ale nie do końca. Zbyt czujna. Zbyt gotowa. Udaje, że pali, ale jego wzrok co chwilę ucieka w stronę drzwi klubu.

    Nie podchodzi. Nie odchodzi.

    Czeka.

    — Czyli jednak — myślę, wypuszczając dym powoli. — Nie tylko ja obserwuję.

    Nie ruszam się od razu. Żmija nigdy nie atakuje w pośpiechu. Najpierw sprawdza, czy ofiara wie, że jest obserwowana. Przesuwam ciężar ciała, jakby od niechcenia, stukam obcasem o asfalt. Daję mu sygnał. Minimalny. Wystarczający.

    Jego głowa lekko się unosi. Spojrzenia spotykają się na sekundę.

    I wtedy wiem.

    To nie jest przypadkowy facet. To ktoś, kto wie, jak zachować dystans. Kto czeka na błąd. Kto liczy na to, że zrobię pierwszy ruch.

    Uśmiecham się pod nosem.

    Gaszę fajkę o metalową krawędź kontenera i robię krok w bok, w głąb cienia. Powoli. Celowo. Tak, żeby musiał podjąć decyzję: odejść czy pójść za mną.

    Słyszę jego kroki. Jedno. Drugie. Ostrożne.

    — Dobrze — myślę. — Wybrałeś.

    Nie odwracam się. Idę kilka metrów dalej, gdzie światło lampy ulicznej nie sięga, gdzie klub jest już tylko echem. Czuję, jak napięcie gęstnieje, jak powietrze staje się cięższe z każdym krokiem.

    Zatrzymuję się.

    — Jeśli masz coś do powiedzenia — mówię spokojnie, nie podnosząc głosu — to teraz.

    Cisza.

    Potem słyszę jego oddech. Kontrolowany, ale przyspieszony. Jak u kogoś, kto nie do końca wie, czy właśnie nie popełnił błędu.

    Powoli obracam głowę, tylko na tyle, by widzieć go kątem oka.

    — Nie lubię, gdy ktoś za mną chodzi — dodaję. — To bardzo niezdrowy nawyk.

    Widzę, jak napina się minimalnie. Jak jego dłoń przesuwa się w kieszeni marynarki. Nie sięga jeszcze po nic. Jeszcze.

    A ja czuję to znajome uczucie. Skupienie. Kontrolę. Moment, w którym gra się zaczyna naprawdę.

    — Spokojnie — mówi w końcu. — Chciałem tylko pogadać.

    Uśmiecham się. Tym razem już szerzej. — W takim razie — odpowiadam chłodno — źle trafiłeś.

    Robię krok w jego stronę.

    Powoli.

    Żmija właśnie zaczyna działać.

    Jego ruch jest szybki, ale zbyt oczywisty.

    Widzę napięcie w barkach jeszcze zanim rusza. To ułamek sekundy, ten moment, w którym ciało zdradza zamiar szybciej niż myśl. Robi krok do przodu, próbuje mnie złapać, przycisnąć do ściany, zdominować siłą.

    Błąd.

    Odwracam się gwałtownie, jednocześnie schodząc z linii ataku. Moja ręka już jest w ruchu. Nóż wysuwa się gładko, niemal bezszelestnie, jakby zawsze tam był. Zanim zdąży zareagować, czuję opór jego szyi pod ostrzem.

    Zatrzymuje się natychmiast.

    — Ani drgnij — mówię spokojnie, niemal szeptem, ale w moim głosie nie ma miejsca na negocjacje.

    Jego oddech przyspiesza. Czuję, jak całe ciało mu sztywnieje. Jedna moja dłoń dociska go do mnie, druga trzyma nóż pewnie, dokładnie w miejscu, które sprawia, że rozumie, jak niewiele dzieli go od bardzo złej decyzji.

    — Myślałeś, że mnie przewrócisz? — pytam cicho. — Naprawdę?

    Próbuje się wyrwać. Jeden, nerwowy ruch ramion. Wystarczy.

    Podcinam mu równowagę krótkim ruchem nogi, skręcam jego ramię w nienaturalny sposób i pcham go kolanem w tył kolana. Traci grunt pod stopami i osuwa się, ale nie pozwalam mu upaść całkiem. Trzymam go.

    Kontrola. Zawsze kontrola.

    Dociskam go plecami do ściany, nóż wciąż przy jego szyi. Czuję jego puls. Szybki. Chaotyczny.

    — Teraz posłuchaj mnie bardzo uważnie — mówię lodowato. — Masz dokładnie jedną szansę, żeby powiedzieć mi prawdę.

    Jego dłonie są już puste. Broń, jeśli miał, leży gdzieś na ziemi. Jest obezwładniony, unieruchomiony, kompletnie świadomy tego, że nie ma przewagi.

    — Kim jesteś? — pytam. — I dla kogo pracujesz?

    Milczy. Połykając ślinę.

    Dociskam ostrze minimalnie mocniej. Nie ranię. Nie muszę. Wystarczy, że wie.

    — Źle wybrałeś cel — dodaję. — Bo ja nie jestem kimś, kogo można powalić.

    Patrzę na niego z bliska, zimno, bez emocji. — Teraz mów.

    Zastyga.

    Czuję to natychmiast — to nie jest już strach zwykłego pionka. To napięcie kogoś, kto rozumie, z kim ma do czynienia. Jego oddech zwalnia o ułamek sekundy, jakby mózg właśnie połączył fakty, które powinny były połączyć się dużo wcześniej.

    — Czekaj… — mówi cicho. — Ten ruch. Ten chwyt…

    Nie odpowiadam. Nóż wciąż spoczywa przy jego szyi, stabilny, pewny, bez drżenia. Nachylam się bliżej, tak że słyszy mój oddech.

    — Wreszcie — mówię spokojnie. — Zaczynasz myśleć.

    Jego oczy rozszerzają się.

    — Viper… — wypluwa to prawie szeptem. — Żmija.

    Uśmiecham się. Zimno. Bez radości.

    — A ty — mówię — nie jesteś byle kim. Przechylam głowę, analizując go jeszcze raz. Postawę. Oddech. Sposób, w jaki próbuje odzyskać kontrolę. — Riven Karr. Snake. Król węży Las Vegas.

    Nie zaprzecza.

    To mówi wszystko.

    — Czyli to ty — mówi powoli. — Nowa legenda, o której zaczęli szeptać. Myślałem, że to bajka.

    Pochylam się jeszcze bliżej. Ostrze ledwie dotyka skóry.

    — Legenda? — powtarzam cicho. — Nie.

    Przesuwam nóż minimalnie, dokładnie tyle, by zrozumiał przekaz, i mówię lodowatym, pewnym głosem:

    — Nowa legenda Las Vegas, tak. Pauza. — Ale nie ze mną, chłopczyku.

    Jego szczęka napina się. Wiem, że to uderzyło mocniej niż ostrze.

    — Myślałeś, że jesteś szczytem? — ciągnę. — Że nikt nie może cię ruszyć, bo miasto zna twoje imię?

    Odrywam nóż od jego szyi, ale tylko po to, by docisnąć go do ściany ramieniem.

    — Miasto znało też imię mojego ojca — mówię cicho. — I zobacz, jak to się skończyło.

    Jego spojrzenie twardnieje. Już nie próbuje się wyrwać. Teraz słucha.

    — Przekaż to. Każdemu, kto uważa się za króla, cień albo legendę — mówię. — Żmija wróciła. — I od tej chwili każdy ruch w tym mieście odbywa się na moich zasadach.

    Odsuwam się o krok, chowam nóż jednym płynnym ruchem.

    — Masz szczęście — dodaję. — Dziś jeszcze oddychasz.

    Odwracam się plecami, spokojna, pewna, słysząc jak powoli odzyskuje oddech.

    — Następnym razem — rzucam przez ramię — nie będzie rozmowy.

    Wracam w stronę klubu, do światła neonów i basu, jakby nic się nie stało.

    A za moimi plecami Snake właśnie zrozumiał, że Las Vegas ma nową hierarchię.

    — Poczekaj — mówi szybko. — Nie musimy być wrogami. Tacy jak my… możemy rządzić razem. Ty i ja. Współpraca. Vegas jest wystarczająco duże.

    Zatrzymuję się.

    Powoli odwracam głowę, patrzę na niego przez ramię. W moich oczach nie ma wahania. Jest tylko chłodna, niemal rozbawiona ocena.

    I wtedy… śmieję się.

    Krótko. Cicho. Bez krzty wesołości.

    — Współpraca? — powtarzam, jakby to słowo było wyjątkowo zabawne. — Ty naprawdę jeszcze nie rozumiesz, prawda?

    Odwracam się do niego całkiem. Robię krok bliżej. Jeden. Powolny. Celowy.

    — Ty myślisz w kategoriach układów — mówię. — Ja w kategoriach końców.

    Widzę w jego oczach błysk paniki. Już wie. Za późno.

    Ruszam gwałtownie. Jedno precyzyjne uderzenie, dokładnie tam, gdzie wiem, że ciało się poddaje. Nie ma krzyków. Nie ma walki. Jest tylko zaskoczenie i nagła cisza, która zapada szybciej, niż zdążyłby sięgnąć po oddech.

    Podtrzymuję go przez ułamek sekundy, zanim osuwa się bezwładnie na ziemię. Patrzę na niego z góry, spokojnie, bez emocji.

    — Żmija nie współpracuje — mówię cicho. — Żmija kończy.

    Poprawiam kurtkę, jakby nic się nie stało. Żadnego pośpiechu. Żadnych nerwowych ruchów. Tylko kontrola.

    — Mówiłam ci, chłopczyku — dodaję na odchodne. — Nie legenda. Reguła.

    Odwracam się i odchodzę w stronę świateł klubu, zostawiając za sobą ciało i iluzję, że ktokolwiek w Las Vegas mógłby stanąć ze mną na równych zasadach.

    Vegas właśnie straciło jednego „króla”.

    A ja nawet nie przyspieszyłam kroku.
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      „To legenda”

    
    
      Riven Karr „Snake”

    

    Cisza wraca powoli.

    Leżę oparty o zimną ścianę, oddech mam płytki, urywany. Każdy wdech piecze, jakby powietrze było zbyt ciężkie, zbyt gęste. Żyję. Jeszcze. I to jest najbardziej upokarzająca część.

    Żmija mnie nie dobiła. Zostawiła mnie.

    Dociera do mnie, że nie chodziło o litość. Chodziło o wiadomość.

    — Cholera… — wyszeptuję, bardziej do siebie niż do pustej alejki.

    Podnoszę się powoli, czując jak ciało protestuje przy każdym ruchu. Nie jest źle. Jest wystarczająco źle, żebym zapamiętał to do końca życia. Każdy ból to przypomnienie chwili, w której straciłem kontrolę. Chwili, w której przegrałem.

    Ona mnie nawet nie potraktowała jak równego.

    „Chłopczyku.”

    To słowo wraca jak echo. Nie jej nóż. Nie jej ruchy. To jedno, zimne słowo, wypowiedziane z pogardą, która boli bardziej niż cios.

    Myślałem, że jestem kimś. Myślałem, że Las Vegas zna moje imię.

    Teraz wiem, że zna je tylko dlatego, że pozwoliła, by istniało.

    Opieram głowę o mur i zamykam oczy na chwilę. Widzę ją znowu — spokojną, pewną, jakby cała ta noc była tylko kolejnym punktem na liście. Żadnych emocji. Żadnego wahania. Żadnej chęci układu.

    Żmija nie chce sojuszy. Żmija ustala porządek.

    — Snack… — myślę ciężko. — Ty nawet nie wiesz, co się właśnie obudziło.

    Podnoszę się w końcu na nogi. Chwiejnie, ale sam. Ulica jest pusta. Klub żyje swoim rytmem kilka metrów dalej, nieświadomy, że w cieniu właśnie zmieniły się zasady gry.

    Wiem jedno: jeśli wróciła Vexa Crow… jeśli to ona jest Viper…

    to Las Vegas nie stoi u progu wojny.

    Las Vegas już ją przegrało.

    A ja? Ja zostałem przy życiu tylko po to, żeby to zapamiętać.

    Słyszę kroki, zanim ich widzę.

    Nie nerwowe. Nie chaotyczne. Zbyt pewne, zbyt zsynchronizowane, żeby należały do przypadkowych ludzi. Otwieram oczy i prostuję się odruchowo, mimo że ciało nadal pulsuje bólem.

    — No proszę… — odzywa się znajomy głos. — Wyglądasz jak ktoś, kto właśnie zrozumiał, że świat nie kręci się wokół niego.

    Przede mną stoją trzej mężczyźni.

    Koel Blackthorn — Shadow — oparty nonszalancko o ścianę, ręce skrzyżowane, wzrok czujny, analizujący każdy detal sceny. Di Nuevo stoi trochę z boku, spokojny, ale jego spojrzenie szybko przebiega po moim stanie, po ziemi, po otoczeniu. I wreszcie Dorian — Storm — ten jeden patrzy na mnie inaczej. Jakby już znał odpowiedź, zanim padło pytanie.

    — Co tu się stało? — pyta Koel cicho.

    Milczę przez chwilę. Zbyt długo.

    Dorian robi krok bliżej. Jego wzrok zatrzymuje się na mojej szyi, na śladzie, którego nie da się już całkiem ukryć.

    — Ona tu była — mówi spokojnie. To nie pytanie.

    — Tak — odpowiadam w końcu chrapliwie. — Była.

    Di Nuevo unosi brwi. — „Ona” czyli…?

    Przełykam ślinę. To słowo nie chce przejść przez gardło, bo wypowiedzenie go na głos sprawia, że staje się realne.

    — Żmija.

    Cisza, która zapada, jest ciężka. Nawet klubowe basy zdają się na moment przycichnąć.

    Koel prostuje się natychmiast. — Viper? Ta Viper?

    — Ta sama — mówię. — I nie przyszła rozmawiać.

    Dorian zaciska szczękę. — Czyli to prawda — mruczy. — Vexa Crow wróciła do Las Vegas.

    Di Nuevo patrzy na mnie uważnie. — I ty… żyjesz.

    Parskam krótkim, gorzkim śmiechem. — Nie dlatego, że nie mogła mnie zabić. Tylko dlatego, że nie musiała.

    Koel milknie. W jego oczach po raz pierwszy widzę coś, czego nie widywałem często — ostrożność.

    — Co powiedziała? — pyta w końcu.

    Zamykam oczy na sekundę. Słyszę jej głos tak wyraźnie, jakby stała tu nadal.

    — Że nie ma legend — mówię cicho. — Są tylko reguły. Otwieram oczy. — A ona jest jedną z nich.

    Dorian spogląda w stronę klubu, potem na miasto. Neonowe światła Vegas migają jakby niespokojniej niż wcześniej.

    — Jeśli Żmija wróciła — mówi powoli — to wszyscy jesteśmy już w jej zasięgu.

    Nikt się nie śmieje. Nikt nie zaprzecza.

    Bo wszyscy czujemy to samo.

    Tej nocy Las Vegas właśnie zmieniło właściciela.

    Cisza wciąż wisiała między nami, ciężka i nieprzyjemna, jak dym po papierosie w ciemnym zaułku. Koel i Dorian stali naprzeciw mnie, a ja jeszcze czułem w rękach i barkach napięcie po starciu ze Zmiją.

    — To… ona naprawdę wróciła — odezwał się Koel w końcu, głos powolny, mierzący każde słowo. — I… ty ją widziałeś na własne oczy?

    — Tak — odpowiedziałem krótko. — I jeśli myślisz, że to była zwykła wizyta, to się mylisz. To był pokaz siły. Precyzyjny. Bezwzględny.

    Dorian przygryzł wargę, a jego spojrzenie błądziło gdzieś poza naszymi plecami, jakby próbował ogarnąć całą mapę klubu, miasta, wszystkiego. — Więc to nie jest zwykła legenda… — powiedział w końcu. — To coś więcej. Coś, czego nie możemy przewidzieć.

    — Zgadzam się — mruknąłem. — Nie chodzi o to, że jest groźna. Chodzi o to, że wszyscy inni tu są jej pionkami. Każdy ruch, każdy krok w Vegas, teraz się liczy inaczej.

    Koel zmarszczył brwi. — To znaczy, że nie możemy po prostu zignorować tego… tej sytuacji?

    — Nie — powiedziałem. — Ignorowanie jej byłoby głupstwem. Ona nie zostawia niedopowiedzeń. Kiedy wkroczy do gry, nikt nie jest bezpieczny. Nie my, nie król, nie nikt.

    Dorian pokręcił głową. — Więc mamy… co? Czekać, obserwować?

    — Obserwować — powiedziałem spokojnie — i uczyć się. Każdy szczegół, każdy gest, każdy oddech. Bo kiedy Żmija uderzy, zrobi to tak, że nikt nie zdąży się obronić.

    Koel odwrócił wzrok na ulicę, światła neonów migotały w jego oczach, odbijając chaos i ryzyko tej nocy. — Czy to możliwe… żeby była jeszcze silniejsza, niż myślałem?

    — Jest — potwierdziłem. — I właśnie to sprawia, że Vegas nigdy nie będzie już takie samo.

    Dorian westchnął ciężko. — Więc mamy teraz do czynienia z nowymi zasadami… i z nowym królem.

    — Nie królem — poprawiłem go zimno, spoglądając na obu. — Żmija. I jeśli myślicie, że możecie z nią negocjować… to nie znacie jeszcze znaczenia tego słowa.

    Koel zamilkł. Dorian też. Każdy z nas poczuł to samo: że ta noc, ta cała miejska gra, już nigdy nie będzie taka, jak wcześniej. Las Vegas właśnie dostało nową władzę. I wszyscy wiedzieliśmy, że nie chodzi o zaszczyty ani legendy. Chodzi o przetrwanie.

    Koel pierwszy przerywa ciszę. Jego głos jest spokojny, ale pod spodem słychać napięcie, jakby każde słowo ważył podwójnie.

    — Snake… — mówi powoli. — Zrób jedną rzecz. Jedną mądrą rzecz.

    Podnoszę na niego wzrok.

    — Jaką? — pytam szorstko.

    Koel robi krok bliżej, jego cień pada na ścianę obok mnie. — Nie prowokuj jej.

    Zaciskam szczękę.

    — Myślisz, że pozwolę, żeby… — zaczynam, ale Dorian natychmiast mi przerywa.

    — Posłuchaj mnie — mówi twardo. — Ta kobieta zabiła ludzi kartą zanim zdążyli mrugnąć. Nie w pojedynku. Nie w walce. Jednym ruchem. Robi krótką pauzę. — Jeśli spróbujesz tego na niej, to nawet nie zdążysz poczuć bólu.

    Koel kiwa głową. — Dla niej to nie broń. To podpis. A ty już znalazłeś się wystarczająco blisko, żeby ona wiedziała, kim jesteś.

    Milczę. W głowie wraca obraz jej twarzy. Spokój. Pewność. Ten moment, w którym nawet nie spojrzała na moje ręce — jakby wiedziała, że są bezużyteczne.

    — Ona nie walczy ego — dodaje Dorian ciszej. — Walczy końcami. A twoja karta? Krótki, gorzki uśmiech. — To byłoby dla niej wręcz zabawne.

    Opieram się mocniej o ścianę, ból w żebrach przypomina mi, jak blisko byłem granicy.

    — Czyli co — mruczę. — Mam udawać, że jej nie ma?

    — Nie — odpowiada Koel. — Masz żyć. I nie dać jej powodu, żeby uznała cię za problem do usunięcia.

    Dorian patrzy mi prosto w oczy. — Bo następnym razem, Snake… ona nie zostawi cię w alejce.

    Zapada cisza.

    Wiem, że mają rację. I właśnie to boli najbardziej.

    — Jasne… — mówię w końcu cicho. — Żmija nie lubi powtórek.

    Koel prostuje się. — Dobrze. Bo Las Vegas właśnie nauczyło się nowego strachu.

    A ja stoję tam, z myślą, która nie daje mi spokoju:

    Najgorsze nie było to, że mnie pokonała. Najgorsze było to, że mogła mnie zabić… i uznała, że nie warto.

    W końcu ruszam.

    Każdy krok w stronę klubu jest cięższy, niż powinien. Drzwi otwierają się, uderza mnie fala dźwięku — bas, światła, ludzie, śmiech. Vegas żyje, jakby nic się nie stało. Jakby ktoś przed chwilą nie przestawił całej hierarchii miasta jednym ruchem.

    Wchodzę głębiej.

    I wtedy ją widzę.

    Nie muszę się rozglądać długo. Ona się nie ukrywa. Siedzi przy barze, lekko bokiem, noga założona na nogę, kieliszek w dłoni. Spokojna. Zebrana. Jakby klub był jej naturalnym środowiskiem, a nie polem walki sprzed kilkunastu minut.

    Viper.

    Żmija.

    Światło neonów odbija się w jej włosach, w ostrych liniach twarzy. Rozmawia z Lyrą nachyla się lekko, uśmiecha — i to jest chyba najbardziej niepokojące. Ten uśmiech nie ma w sobie nic z napięcia. Jakby to, co wydarzyło się za klubem, było tylko drobną przerwą w wieczorze.

    Zatrzymuję się.

    Serce bije mi mocniej, mimo że każę mu zwolnić. Przypominają mi się słowa Koela. Doriana. Karta. Ostrze. Jedno złe posunięcie.

    Ona nagle podnosi wzrok.

    Nie rozgląda się. Patrzy dokładnie tam, gdzie stoję.

    Jakby od początku wiedziała, że tu będę.

    Nasze spojrzenia spotykają się przez tłum, przez dym, przez pulsujące światło. Nie ma zaskoczenia. Nie ma napięcia. Jest coś gorszego.

    Rozpoznanie.

    Jej usta unoszą się minimalnie. Nie w uśmiechu. Raczej w czymś, co mówi: widziałam cię już dziś.

    Nie podchodzi. Nie gestykuluje. Nie daje znaku.

    A mimo to czuję się tak, jakbym znów stał w tej alejce, z zimną ścianą za plecami i świadomością, że jeden ruch wystarczy.

    Odwracam wzrok pierwszy.

    Nie dlatego, że muszę. Dlatego, że rozumiem.

    Żmija nie musi nic robić, żeby zaznaczyć swoją obecność. Wystarczy, że jest.

    A ja, idąc dalej w głąb klubu, wiem jedno:

    Ta noc jeszcze się nie skończyła. I to ona decyduje, kiedy wykona następny ruch.

    Siadamy przy stoliku w rogu klubu. Światła migoczące neonów odbijają się w naszych kieliszkach, muzyka wibruje w powietrzu, a bas przenika przez całe ciało. Wokół tłum tańczy, rozmawia, śmieje się, ale my mamy oczy tylko na niej.

    Koel odsuwa lekko szkło od ust i mruczy pod nosem: — Spójrz na nią. Spokój. Pewność. Jakby cały klub był jej własnym podwórkiem.

    Dorian kiwa głową, wzrok nie spuszcza z Vipera. — Nie tylko spokój — mówi cicho. — Ona wyczuwa każdy ruch. Każdy oddech ludzi dookoła. Każdy gest, każdy cień. Jakby miasto było jednym wielkim szachownicą, a ona ruszała figurami, zanim ktokolwiek zdąży pomyśleć.

    Patrzę na nią uważnie. Siedzi przy barze, oparta o blat, noga założona na nogę, kieliszek w dłoni, rozmawia z Lyrą. A mimo tego wydaje się niemal nienaturalnie wyizolowana od reszty tłumu. Każdy ruch, każde słowo jest perfekcyjne. Nie popełnia błędu. Nie zdradza emocji. To nie jest człowiek, którego można zaskoczyć.

    — Znasz to uczucie? — pyta Koel, pochylając się lekko do przodu. — Jakbyś patrzył na coś, czego nie da się dotknąć ani ruszyć?

    — Tak — odpowiada Dorian. — Ale bardziej przeraża to, że wiesz, iż jeśli zechce… w sekundę może zmienić bieg tej całej nocy.

    Koel słychać w głosie lekki respekt. — A wiesz, co jest najgorsze? — dodaje. — Że ludzie wokół tańczą, śmieją się… i nie mają pojęcia, że już przegrali, zanim zdążyli zauważyć jej obecność.

    Patrzę na nią i krótko śmiechnę pod nosem. — To nie tylko pewność siebie — mówię w końcu. — To instynkt. Każdy jej ruch jest wyważony. Każde spojrzenie przesuwa powietrze w tym klubie. To… nie jest człowiek. To narzędzie kontroli.

    Dorian kiwa głową powoli. — I dlatego Las Vegas już nigdy nie będzie takie samo.

    Koel odchyla się na krześle, obserwując jej gesty. — A jej uśmiech… — mówi cicho — jest jak ostrze. Lekki, niewinny, a mimo to wiesz, że jeśli cię trafi… koniec.

    Nie odzywam się od razu. Patrzę, jak unosi kieliszek, delikatnie obraca go w dłoni, rozmawia z Lyrą, lekko pochyla się do niej. Każdy gest jest perfekcyjny, naturalny, a mimo to w pełni kontrolowany.

    — I jeszcze jedno — mruczę w końcu. — Jest nieprzewidywalna. Wiesz, że niczego się nie boi. Ani bólu, ani strachu, ani tego, co mogą zrobić inni. I właśnie to jest w niej przerażające.

    Dorian wciąga powietrze. — Tak, a my tutaj siedzimy… patrzymy, pijemy i wiemy, że nie mamy żadnego wpływu. Ani trochę.

    Koel przytakuje. — Ona nie walczy ego. Nie próbuje imponować. Ona ustala zasady, a my jesteśmy tylko świadkami.

    Patrzę jeszcze raz na Viper. Jej oczy spotykają się z moimi na ułamek sekundy. Nie mówi nic, nie uśmiecha się wprost do mnie. A mimo to wiem, że czuje, że jesteśmy tu, obserwujemy ją. I ten fakt wystarczy, żeby poczuć, że każdy nasz ruch, każde słowo, każda myśl… nie jest już naszą własnością.

    — I wiesz co? — dodaje Dorian cicho. — Myślę, że właśnie dlatego jest legendą. Nie tym, co mówi o sobie Vegas. Tylko tym, co wymusza na każdym, kto ją zauważy.

    Koel kiwa głową, unosząc kieliszek lekko w jej stronę. — Nowa era Vegas. — Nowa era Żmii — mruczę, patrząc na nią z dystansu, czując jak serce zaczyna bić szybciej.

    A ona wciąż tam, spokojna, pewna, nieświadoma lub świadoma — i właśnie w tym tkwi cała jej siła.

  

    
        
  
    
      Rozdział 7

      „Jeden ruch”

    
    
      Riven Karr „Snake”

    

    Drzwi klubu otwierają się gwałtowniej niż wcześniej. Nie na tyle, by zwrócić uwagę tłumu, ale wystarczająco, bym ja to zauważył. Koel też. Dorian również prostuje się minimalnie.

    — Widzicie to? — mruczy Koel, unosząc brodę w stronę wejścia.

    Do środka wchodzi facet. Wysoki, pewny siebie, za bardzo pewny. Garnitur drogi, krok zbyt zdecydowany, spojrzenie, które mówi: znam to miejsce. Rozgląda się chwilę, aż w końcu jego wzrok zatrzymuje się dokładnie tam, gdzie siedzi ona.

    Viper.

    Żmija.

    Facet nie waha się ani sekundy. Rusza prosto do baru.

    — Oho… — Dorian bierze łyk alkoholu. — Ktoś właśnie popełnia błąd.

    Patrzę, jak mężczyzna staje obok niej. Nachyla się lekko, mówi coś, uśmiecha się w ten sposób, który zawsze oznacza brak wyczucia sytuacji. Lyra milknie. Odsuwa się o pół kroku.

    I wtedy widzę zmianę.

    Nie gwałtowną. Nie teatralną. Tylko drobną.

    Ramiona Viper sztywnieją. Jej palce zaciskają się na kieliszku. Uśmiech znika tak szybko, jakby nigdy go nie było. Podnosi wzrok na faceta powoli, bardzo powoli.

    — O nie… — szepcze Koel. — On nie powinien był do niej podchodzić.

    — Spójrz na jej oczy — dodaje Dorian. — To nie jest irytacja. To… chłodna złość.

    Facet mówi dalej. Najwyraźniej nie rozumie sygnałów. Śmieje się krótko, jakby rzucił żart. Kładzie dłoń na blacie zbyt blisko niej. Za blisko.

    Viper odwraca głowę w jego stronę.

    Nie podnosi głosu. Nie gestykuluje. Mówi coś krótko, ledwie poruszając ustami.

    Facet zamiera na sekundę.

    — Co ona mu powiedziała? — pytam cicho.

    — Cokolwiek to było — odpowiada Koel — wystarczyło.

    Mężczyzna próbuje jeszcze raz. Nachyla się bliżej, ewidentnie chce postawić na swoim. Wtedy Viper wstaje.

    Powoli.

    Bez pośpiechu.

    Różnica wzrostu znika, bo jej postawa jest… dominująca. Nie fizycznie. Mentalnie. Stoi bardzo blisko niego, zbyt blisko jak na normalną rozmowę. Patrzy mu prosto w oczy.

    Muzyka dudni, światła pulsują, a mimo to mam wrażenie, że wokół nich tworzy się niewidzialna bańka ciszy.

    Facet cofa się o pół kroku.

    — Widzicie to? — Koel ledwo porusza ustami. — Ona go rozbraja samym spojrzeniem.

    Viper mówi jeszcze jedno zdanie. Krótkie. Precyzyjne.

    Mężczyzna przełyka ślinę. Nerwowo się uśmiecha. Podnosi ręce w geście „spokojnie”. Coś odpowiada, już mniej pewnie.

    Ona nie odpowiada.

    Patrzy na niego jeszcze sekundę, dwie… a potem odwraca się plecami.

    To wystarcza.

    Facet stoi jak wbity w ziemię, po czym nagle przypomina sobie, że ma nogi. Odsuwa się, niemal potykając, znika w tłumie szybciej, niż się pojawił.

    — Jezus… — Dorian wypuszcza powietrze. — Ona go nie upokorzyła. Ona go wymazała.

    Viper siada z powrotem na stołku, jakby nic się nie stało. Bierze kieliszek. Upija łyk. Lyra nachyla się do niej i coś mówi. Żmija kiwa głową, ale wciąż widać w niej napięcie. Jeszcze nie opadło.

    — Wiesz, co jest najgorsze? — mówi Koel cicho. — Że ona nawet nie musiała użyć siły. Ani groźby. Ani ostrza.

    — Tak — odpowiadam. — Bo ona nie reaguje jak zwykli ludzie. Patrzę na nią, czując znajome ukłucie w żołądku. — Ona reaguje jak ktoś, kto nie dopuszcza naruszenia swojej przestrzeni. Nigdy.

    Dorian splata dłonie. — Jeśli ktoś jeszcze spróbuje…

    — …to może nie skończyć się tak łagodnie — kończę za niego.

    Patrzę na Viper. Jest spokojna. Znowu opanowana. Jakby ten wybuch złości był tylko krótkim błyskiem, ostrzeżeniem.

    I wtedy dociera do mnie coś jeszcze.

    Ona wie, że ją obserwujemy.

    Nie patrzy w naszą stronę. Nie musi.

    Żmija czuje spojrzenia.

    A my siedzimy tam, pijemy, komentujemy… i coraz wyraźniej rozumiemy, że jesteśmy świadkami czegoś znacznie większego niż zwykła noc w klubie.

    To nie była scena zazdrości. To było przypomnienie.

    Że są granice. I że ona je wyznacza.

    Facet jednak wraca.

    Nie odchodzi daleko. Krąży. Jak mucha, która nie rozumie, że właśnie znalazła się za blisko ognia. Widzimy to wszyscy trzej niemal jednocześnie.

    — On jest głupi — mruczy Koel.

    — Nie — odpowiada Dorian spokojnie. — On jest martwy. Jeszcze o tym nie wie.

    Mężczyzna znowu staje przy barze. Tym razem nie uśmiecha się. Jego twarz jest napięta, urażona. Ego dostało cios i domaga się rewanżu. Nachyla się do Viper i mówi coś ostrzejszym tonem. Za blisko. Zbyt głośno. Zbyt pewnie.

    I wtedy… coś pęka.

    Viper nie wstaje. Nie krzyczy. Nie reaguje gwałtownie.

    Ona zastyga.

    Jej ciało przestaje się poruszać, jakby czas na moment zwolnił tylko dla niej. Kieliszek odkłada idealnie na blat. Prosto. Bez dźwięku. Jej palce zsuwają się pod krawędź stołu.

    — O Boże… — szepcze Koel. — Ona sięgnęła.

    Nie widzę karty od razu.

    To nie jest teatralny ruch. Nie ma zamachu, nie ma ostrzegawczego gestu. Jest tylko błysk — krótki, niemal niezauważalny, jakby światło klubu na moment odbiło się w powietrzu pod złym kątem.

    Viper nawet nie patrzy na faceta, gdy wykonuje ruch.

    Jej nadgarstek porusza się płynnie, lekko, niemal leniwie. Jakby rzucała coś zupełnie nieistotnego. Jakby to był żart. Jakby to był oddech.

    Karta leci.

    Nie wiruje chaotycznie. Nie traci toru. Przecina przestrzeń idealnie prosto, jakby powietrze samo się przed nią rozstępowało.

    Światło neonów odbija się od jej krawędzi — czerwony, fioletowy, biały błysk. Przez ułamek sekundy karta wygląda jak coś nierealnego. Jak znak. Jak symbol.

    Facet nawet nie zdąży zareagować.

    Nie ma krzyku. Nie ma paniki. Jest tylko zaskoczenie, gdy jego ciało nagle traci napięcie.

    Zatrzymuje się. Mruga. Chce coś powiedzieć.

    I po prostu… osuwa się na kolana.

    Muzyka gra dalej. Tłum jeszcze przez moment nie rozumie, co się stało. Ludzie myślą, że to pijak. Że zasłabł. Że to część wieczoru.

    Dopiero po sekundzie zapada cisza wokół baru.

    — Jezu… — Dorian nie oddycha. — Ona… nawet nie spojrzała.

    Rzeczywiście.

    Viper już odwraca się do Lyry. Mówi coś cicho. Spokojnie. Jakby przed chwilą nie zrobiła niczego niezwykłego. Karta znika — złapana w powietrzu, wsunięta z powrotem tam, gdzie jej miejsce.

    Ochrona rusza dopiero teraz. Chaos zaczyna się powoli. Ktoś krzyczy. Ktoś inny cofa się w panice.

    A ona?

    Ona zakłada kurtkę.

    — Widzieliście jej twarz? — szepcze Koel. — Zero emocji. Jakby to była… formalność.

    — Bo była — odpowiadam cicho, czując zimno na karku. — On przekroczył granicę. A ona zamknęła temat.

    Viper odchodzi od baru. Przechodzi obok tłumu, który instynktownie się rozstępuje, choć nikt jeszcze nie potrafi powiedzieć dlaczego. Ludzie czują to pod skórą. Ten instynktowny strach.

    Zatrzymuje się na moment. Odwraca głowę.

    Jej spojrzenie przecina klub i trafia dokładnie w nasz stolik.

    We mnie.

    Ułamek sekundy.

    Wystarczająco długo, żebym zrozumiał.

    To nie było ostrzeżenie. To była demonstracja.

    Potem znika wśród świateł i dymu.

    — Las Vegas właśnie dostało lekcję — mówi Dorian głucho. Koel tylko kiwa głową. — A my właśnie widzieliśmy, jak rodzi się mit.

    A ja wiem jedno:

    Karta Żmii nie zabija w gniewie. Ona zamyka rozdziały.

    Patrzymy za nią w milczeniu. Światła klubu migoczą, ludzie wirują w rytm muzyki, ale w naszej części sali czas wydaje się zwolniony. Każdy oddech jest cięższy, każde spojrzenie cięższe niż wcześniej.

    — To… — zaczyna Koel, ale słowa nie mogą wyjść z jego gardła.

    — Niewiarygodne — dodaje Dorian. — I wiesz, co jest najgorsze? Ona wciąż jest spokojna. Żadnego pośpiechu, żadnego napięcia.

    — To nie jest po prostu siła fizyczna — mówię cicho. — To kontrola. Cały klub… to był test. Facet nie wiedział, że stoi już na linii, której nie wolno mu przekraczać. Ona pozwoliła mu żyć… żeby dać lekcję.

    Koel kiwa głową powoli, jakby przetwarzał każdą sekundę wydarzenia. — Widzieliście to? — mówi w końcu. — Ten ruch karty… to był… to był pokaz… chorej precyzji.

    — Precyzja i zimna perfekcja — dopowiadam. — Ona nie myśli jak zwykły człowiek. Ona analizuje każdy oddech. Każde słowo. Każdy impuls w ciele przeciwnika. I decyduje… kiedy uderzyć.

    — A ten facet… — mruczy Dorian — nawet nie wiedział, że stoi w punkcie krytycznym. Jeden ruch. Jeden gest. I wszystko się kończy.

    — To nie była złość — dodaje Koel. — To było wyliczone. Ona nie reaguje emocjami. Ona rozgrywa scenariusze. I zrobiła to tak, że nikt nawet nie mógł się sprzeciwić.

    Patrzę jeszcze raz w stronę baru. Neonowe światła odbijają się od kieliszków i lśniących powierzchni. Ludzie z tłumu patrzą na faceta, który jeszcze przed chwilą próbował grać rolę bohatera. Teraz stoi oszołomiony, półżywy. Nikt nie wie, co się stało. Nikt, poza nami i Viper.

    — Vegas nigdy nie będzie już takie samo — mówi Dorian cicho. — Ona zmieniła zasady.

    Koel unosi kieliszek. — Na zdrowie, prawdziwej Żmii — szepcze.

    Nie podnoszę wzroku. Nadal patrzę, gdzie zniknęła, i czuję, jak w powietrzu wisi napięcie. Każdy w klubie nadal oddycha, tańczy, śmieje się… a ona przeszła obok jak cień, który zostawia po sobie echo strachu i respektu.

    — Następny raz — mówi Koel — lepiej dla nas, żebyśmy byli przy niej.

    — Tak — zgadza się Dorian. — Bo jeśli ktoś inny podejdzie… to już nie będzie lekcji. Tylko koniec gry.

    Siedzimy tak jeszcze chwilę, w milczeniu. Każdy z nas przetwarza wydarzenia.

    W końcu Koel szepcze: — Wiesz, co jest najstraszniejsze?

    — Co? — pytam.

    — Ona jeszcze nie zaczęła grać naprawdę.

    I wtedy w powietrzu czuć to: ta noc dopiero się zaczyna.

  

    
        
  
    
      Rozdział 8

      „Telefon”

    
    
      Vexa Crow „Viper”

    

    Wychodząc z klubu, czuję, jak noc Las Vegas przytula mnie swoimi światłami i dźwiękami. Neonowe reflektory migoczą po asfalcie, muzyka pulsuje w oddali, a miasto oddycha rytmem, który pasuje tylko do jednej osoby: do mnie.

    Nie śpieszę się. Każdy krok po chodniku, każdy stukot obcasów jest świadomy, wyważony. Czuję wzrok ludzi na sobie, choć nie patrzą naprawdę — widzą mnie jak przesuwający się cień legendy, kogoś, kto nie jest częścią ich świata.

    Przechodzę obok taksówek, które trąbią, przez chwilę odbija się w szybach światło billboardów, w którym dostrzegam swoje odbicie. Nie patrzę. Wiem, że w odbiciu widzą mnie oni, nie ja samą. To nie ja patrzę na świat — to świat patrzy na mnie.

    Wchodzę do swojej limuzyny zaparkowanej nieopodal. Kierowca kiwa głową, milczy, zna reguły. Nie pyta. Nie komentuje. To tylko rutyna: otwieram drzwi, wsiadam, zapinam pas. Wnętrze jest chłodne, przyjemnie surowe. Zapach skóry i metalu, który zna tylko dom, który stworzyłam.

    Przez szybę patrzę na miasto. Tłum. Światła. Chaos. I wiem, że każda ulica, każdy zaułek, każdy klub, który odwiedziłam, jest już… moim terytorium. Nie na papierze, nie przez strach. Tylko przez obecność. Przez działanie.

    Siadam głębiej w fotelu, przemykając palcami po ostrzu karty w kieszeni. Niewidzialna waga decyzji, którą podjęłam, przyciska mi ramiona. Każdy ruch, który wykonałam dzisiaj, zostawił ślad. Każde spojrzenie, każdy oddech, każdy gest — to były lekcje.

    — Las Vegas — szepczę sama do siebie, uśmiechając się lekko. — Jeszcze nie wiedzą, co ich czeka.

    Limuzyna rusza. Światła miasta przemykają za szybą jak migawki. Z każdą sekundą czuję, że noc dopiero się rozkręca, a ja jestem w centrum gry, którą nikt nie ma prawa wygrać przede mną.

    

    
      

























      Koniec darmowego fragmentu książki.

      Zachęcamy do zakupu pełnej wersji.
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Autorka romansow i thrillerow z mrocznym twistem,
ktorej powiesci w‘ciagaja czytelnikow w $wiaty pelne pasji,
sekretow i niebezpiecznych wyborow. Jej znaki rozpoznaweze
to silne emocje, intensywna atmosfera i bohaterowie, ktorych
losy nie pozwalaja oderwac sie od ksiazki. W jej historiach
milos¢ nigdy nie jest prosta, a granica miedzy dobrem a zlem
bywa niepokojaco cienka. Konsekwentnie buduje wiasny,
rozpoznawalny styl - mroczny, poruszajacy i uzalezniajacy.

Autorka bestsellerowej serii Heart,
(Dark Heart, Red Heart, Fiery Heart)
a takz powiesci
Academy of Lies z cyklu #Lost.Words.
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